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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen.,’w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi 

Anglii i Szwecyi 12 mar. u

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pecztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziennika Pozn.
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POZNAŃ, 10 lutego.

Parlament angielski odróżnia się bardzo korzystnie 
od innych ciał prawodawczych tóm właśnie, że bez dłu 
gicłi zachodów zwykł przystępować do rzeczy najbliżćj 
go obchodzącćj. Zeledwie zdołał telegraf podać (Teść 
mowy tronowćj a już w ślad niemal za nią, nadchodzą 
telegraficzne sprawozdania z rozpraw w Izbie niższćj i 
wyższćj nad adresem, a właściwie sprawą wschodnią, 
niemnićj z dokumentów przedłożonych w sprawie wscho­
dnićj parlamentowi. Tok rozpraw adresowych znany 
nam już z wczorajszego telegramu. Nie wiele daje on 
nadziei utrzymnnia pokoju. Lord Derby mówił z za­
strzeżeniem o możności utrzymania pokoju. Możność, o 
którćj mówić się da tylko z zastrzeżeniem, nie wiele ma 
za sobą prawdopodobieństwa. Lord Derby robi łaknącćj 
pokoju Europie te dwa jeno ustępstwa, że nie rozbiera 
bliżćj prawdopodobieństwa wojny i oświadcza, że nie 
traci nadziei zażegnania grożącćj burzy. Czy mężem, 
w którego rękach spoczęły, zdaniem angięlskiego mini­
stra, losy wojny i pokoju, jest sułtan czy car — to za­
gadka, którą może rozwiąże jaka interpelacya. W Izbie 
niższćj kanclerz skarbu zaprzeczał energiczuie, jakoby 
Anglia myślała wystąpić zbrojnie na rzecz W. Porty i 
nadmienił, że Anglia trzyma z mocarstwami, które 
na konferencyi carogrodzkiój zdołały osiągnąć porozu­
mienie. Rząd pragnąc i .wiedząc o tćm porozumieniu, 
nie wierzy pogłoskom o odrębnój akcyi Rosy i i Au­
stryi. — Wzmianka o odrębnćj rosyjsko-austrackiój akcyi 
wywołała w parlamencie niemiłe wrażenie; p. Northcote 
byłby o pogłosce tego rodzaju zamilczał, gdyby była 
zupełnie bezpodstawną. Podobno ostatni pobyt jenerała 
Ignatiewa w Wiedniu obudził podejrzenie w angiel­
skich dyplomatach. Przypominamy, że korespondent 
nasz wiedeński w liście swym z dnia 6 bm. donosił z o- 
kazyi przyjazdu jen. Ignatiewa do Wiednia, że rząd 
rosyjski nalega znów na rząd austryacki, aby 
monarchia rakuska wspólnie z Rosyą rozpoczęła czynne 
działanie w sprawie wschodniej; że w tym celu, tj. do na­
kłonienia Austryi do wspólnćj akcyi z Rosyą, obrócił 
jen. Ignatiew drogę swoją na Wiedeń w powrocie z Ca- 
rogrodu, a dzisiaj już Nat. Z tg. zawiadamia, że doszły 
ją z Wiednia wiadomości, naprowadzające na domysł, że 
w stolicy przedlit.awskićj zanosi się na taką akcyą, o ja- 
kićj wspomniał angielski minister.

Po tćm małćm zboczeniu wracamy jeszcze do par­
lamentu angielskiego, gdzie wczoraj w Izbie wyższćj za­
wiadomił lord Russel, iż na poniedziałkowćm posiedzeniu 
postawi wniosek tćj treści: Niezgodnćm jest z obowiąz­
kiem rządu, by takowy z państwem tak barbarzyńskićm 
i okrutnćm jak Turcya starał się utrzymać stosunki po­
kojowe; jedynym możliwym tutaj stosunkiem1 byłby sto­
sunek nieprzyjaźni. W Izbie niższćj zaś zawiadomił p. 
Cambell, iż wniesie w poniedziałek interpelacyą: Czy 
sir Elliot jest jeszcze w służbie korony. Na zapytanie 
p. Oreillyse oświadczył minister Northcote, że dotychczas 
ani jeden oficer angielski w czynnćj służbie nie otrzymał 
pozwolenia do wstąpienia do wojska tureckiego.

Parlamentowi angielskiemu zostały, jftk już wspo­
mnieliśmy, przedłożone akta odnoszące się do sprawy 
wschodnićj. W instrukcyach udzielonych przez hr. Der- 
bego margrabiemu Salisburemu, stwierdza tenże, że W. 
Porta nie jest zdolną do urzeczywistnienia przyobieca­
nych reform. Mocarstwa muszą otrzymać koniecznie rę­
kojmią, że reformy te zostaną zrealizowane. Rząd an­
gielski jednakże jest przeciwnym okupacyi militarnćj, 
mającćj się dokonać siłami zbiorowemi mocarstw. Salis- 
bury donosi, że cesarz niemiecki oświadezył przed nim, 
że politykę cara rosyjskiego spowodowały różne okoli­
czności, niemnićj ucisk, jakiego doznają ze strony W. 
Porty jego współwyznawcy. Cesarz austryacki uznał interesa 
Austryi za identyczne w ówczesnćj fazie kwestyi wschodnićj 
z interesami angielskiemi. Melegari stwierdził, że Włochy na 
wypadek wojny pozostaną neutralnemi. Włochy są przeciwne 
militarnemu obsadzeniu prowincyi tureckich przez woj­
ska zagraniczne. Lord Luftus oznajmia, że car w chwili, 
gdy miał znaną wojowniczą przemowę w Moskwie, nie 
wiedział jeszcze nic o przemówieniu Disraelego na ban­
kiecie danym na cześć lord-mojora. Elliot donosi hr. 
Derbemu, że wpływ Anglii na W. Portę osłabł znacznie 
skutkiem antitureckićj agitacyi Gladstona. Z sprawo­
zdania Salisburego pokazuje się, że dla tego rozkazał 
wyruszyć flocie angielskićj z zatoki Besiki do Aten, by 
skonstatować, że Turcya nie powinna oglądać się na po­
moc Anglii. Dalćj pokazuje się z przedłożonych doku­
mentów, że po zwołaniu wielkićj rady tureckićj sułtan 
był skłonnym do przyjęcia propozycyi mocarstw, Midhad 
pasza byl jednakże za uporem i przedłożył wielkićj ra­

zie propozycye mocarstw w formie takićj, iż można 
było być pewnym ich odrzucenia. Skoro hr. Derby do­
wiedział się za pośrednictwem tureckiego ambasadora 
lusurusa o uchyleniu tych warunków, dał Turcyi radę, 
y zawarła jak najspiesznićj pokój z Serbią i Czarno­

górą. Salisbury mniema, że niczego nie należy się spo- 
ziewać po konstytucyi tureckićj, że nie przywięzuje do 
iej żadnej wagi, pozostawia ona bowiem sułtanowi pra- 
o wysyłania niewygodnych osobistości na wygnanie, a 

«azda osoba, będąca raz na wygnaniu, nie może być wy­
braną ani deputowanym ani senatorem. Hr. Derby za- 
Pbwmł margr. Salisburego przed jego wyjazdem z Caro- 
8 du, iż królowa aprobuje najzupełnićj wszystkie jego 
czynności.

• ^wnocześnie z rozprawami wschodniemi w izbach 
gielskich interpelował p. Gambetta o korespondencye 

yplomatyczne rządu francuzkiego. W odpowiedzi na to 
wiadczył p. Decazes, że korespondencye te są w druku

1 wkrótce zostaną posłom rozdane.
frO ambasadora tureckiego przy rzeczypospolitćj

ncuzkićj do Carogrodu, który, jak wiadomo, otrzymał 
ni ?lnac^ na jenerał-gubernatora Bułgaryi nastąpi do­
piero w przyszłym tygodniu. W rosyjskićj ambasadzie 
naflvxyŻU wielka PanuJe radość z powodu ostatnich wy- 
f uków nad. Bosforem, spodziewają się bowiem, że suł­

tan ulegnie obecnie parciu stronnictwa starotureckiego i 
nie tylko usunie konstytucyą lecz powoła do steru w 
miejsce Edhema paszy, którego wezyrat jest jeno prze- 
chodowym znanego moskalotila Machmuda paszą. Co 
do ostatniego zapewnia korespondent do Schlesische 
Presse — iż tenże nie brał udziału w ostatnią 
zamachu así' był motorem intryg przeciw Midhadowi, j 
skutkiem czego tćż upadają komentarze, jakie krążyfjf • 
na podstawie tćj okoliczności po Wiedniu i Petersburgu^' 
Korespondent donosi dalćj, że berlińskie koła ofieyalne 
uważają to wszystko, co telegrafują z Carogrodu o spi­
skach Midliada za niezgrabną bajeczkę, a wedle infor- ; 
macyi tych kół inne powody złożyły się na katastrofę: 
Sułtan w ogóle nie lubiał Midhada, którego wzmagająca 
się popularność napełniała Ilamida bezustanną trwogą i ' 
zawiścią.

Do tego przyłączyło się to, że Midhad clioć dosko­
nały reformator, wódz i administrator, nie miał najmniej­
szego wyobrażenia o finansowości i nie był w stauie wy­
dobyć tych milionów, o jakie dopominano się codziennie 
w seraju, bądź na utrzymanie dworu, bądź potrzeby Wo­
jenne. Przypomnimy sobie niezawodnie, że kwestya pie­
niężna była bezpośrednim powodem strącenia Abdul Azi- 
za — tak tedy żywioł finansowy odgrywa w Carogrodzie 
główną rolę. Co się tyczy Edhema paszy, nie należy 
— pisze dalćj korespondent—łudzić się zbytecznie po-t 
zorami jego „liberalizmu.“ Wiadomą jest rzeczą, że 
Edhem pasza oświadczył w obec wielu znajomych w Ber­
linie, iż uważa równouprawnienie chrześcian w Turcyi z 
muzułmanami za rzecz najzupełnićj niemożliwą i że w 
kilku ważnych punktach wypracowanćj przez Midhada 
konstytucyi wręcz odmiennego z jćj autorem był zdania. 
Wstrętny mu jest wszelki zakus naruszenia supremacyi 
mahometańskićj, a powołanie garstki chrześcian na mniej- 
szćj wagi stanowiska, nie może rozproszyć owćj nieu­
fności, — z jaką świat polityczny powitał wezyrat Ed­
hema.

Z Białogrodu telegrafują do P r e s s e, że Risticz 
naradza się z specyalnym pełnomocnikiem W. Porty, 
Pertewem efendim, w kwestyi pokoju; Risticz oświad­
czył jednemu z przedstawicieli zagranicznych, że pokój 
zostanie zawarty bez żadnćj wątpliwości, jeśli W. Porta 
zechce zmodyfikować nieco warunki odnoszące się do 
w e w n ę t r z n y c h stosunków księztwa. Za punkt naj­
trudniejszy uważa Politische Correspondenz 
uwierzytelnienie przedstawiciela tureckiego w Białogro­
dzie. Gdyby sułtan chciał po prostu zamianować tam 
ajenta dyplomatycznego, nicby Serbia nie 
miała przeciw temu. W Carogrodzie jednak wychodzą 
ze stanowiska, że sułtan nie może w księstwie tworzą- 
cćm prawnie część nierozdzielną państwa otomańskiego 
uwierzytelniać, jak się to rzecz ma w innych państwach, 
swojego przedstawiciela; owszćm noszą się tam z myślą 
osadzenia w Białogrodzie coś w rodzaju komisa­
rza tureckiego. Podobna inowacya mogłaby mieć bar­
dzo doniosłe następstwa, skutkiem czego tćż kwestyą 
jest sporną, czy w Białogrodzie przystaną na takie żą­
danie.

Z Berlina donoszą, że mowa tronowa, jaką cesarz nie­
miecki otworzy 22 bm. osobiście parlament niemiecki, będzie 
zawierała obszerny ustęp poświęcony polityce zagrani- 
cznćj a głównie niemieckićj polityce na 
Wschodzie.

W końcu zwracamy uwagę na korespondencyą wie­
deńską pod znakiem O

Mowy
posłów

Hażmirza Kantaka
i

Thokarskiego.
W dniu onegdajszym na posiedzeniu sejmu 

pruskiego przy rozprawach nad budżetem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych zabrał głos poseł 
p. K a ź m i r z K a n tak i powiedział co na­
stępuje:

Panowie 1 Mogłoby się wydawać dziwnćm, że wśród 
tylu żądań, objawionych za ordynacyą powiatową, nie 
wystąpił żaden reprezentant W. Ks. Poznańskiego, które 
także jeszcze nie ma u siebie ordynacyi powiatowćj. — 
Otóż, panowie, czekałem końca dyskusyi westfalskićj, — 
która była bardzo zajmującą, ażeby także parę słów do­
rzucić.
. .W W. Ks. Poznańskićm dwojaka istnieje opinia: 
jedni, — co tu już po części wyraz znalazło, podnoszą 
głos za ordynacyą powiatową, jćj potrzebą i przyjęliby 
jakąbądź zmienioną ordynacyą. Na tćm stanowisku sto­
ją niemieccy reprezentanci W. Ks. Poznańskiego. Z dru- 
gićj strony my, polscy reprezentanci, którzy nie pożą­
damy ordynacyi, naszpilkowanej najrozmaitśzemi wyją­
tkami, przeciwko nam wymierzonemi, które to wyjątki 
niby ją zastosować mają do naszych stósunków, a tym­
czasem usuwają co w nićj jest dobrego, a zostawiają złe. 
Dla takićj ordynacyi nie możemy czuć zapału. Jeśli pan 
minister i w naszym kraju zaprowadzić cbce pełną, — 
niesfałszowaną, prawdziwą ordynacyą powiatową, i my 
jćj życzyć sobie będziemy. Na wpół już wprawdzie to 
przyznano. Pan minister spraw wewnętrznych chce po­
czątek zrobić z Szlezwig-Holsztynem, ażeby przejść do 
Westfalii. Mnie się zdaje, że z Holsztynu droga do 
Westfalii prowadzi na Poznań.

W dniu wczorajszym przy pozycyi urzędu

stanu cywilnego zabrał głos poseł p. T h o k a r- 
ski i powiedział co następuje:

Panowie! Poprzedni mówca, szanowny kolega Schor- 
lemer-Alst już mnie w wielu punktach uprzedził, a gdy­
bym nie należał do ludności polskićj, w którćj interesie 
tu głównie występuję, mógłbym się zrzec głosu. Muszę 
jednak uwagę rządu zwrócić na to, że osoby pełniące 
obowiązki urzędnika stanu cywilnego najczęściój nie znają 
języka potrzebnego dla znacznćj części ludności i to nie 
tylko w Prusach Zachodnich, ale powiedziałbym prawie 
w całćj monarchii. Ile złego z tego powstaje, mógł był 
rząd król, przewidzieć. Jednak nie zwrócono na to u- 
wagi, że urzędnicy ci są po większćj części Niemcami i 
nie władają językiem polskim. Przytoczę tylko jeden 
przykład, że przy wpisywaniu nazwisk polskich, nieko­
niecznie łatwych, zdarzają się wielkie, rzecz można, fał­
szerstwa, chociaż mimowolne. Co z tego późniój wyni­
knie w sprawach spadkowych, wojskowych kontrolach itp. 
rząd sam niechaj to sobie przypisze, jeśli się nie postara 
o to, żeby ludzie, pełniący obowiązki urzędnika stanu 
cywilnego, znali obadwa języki.

Z żalem, a prawie powiedziałbym, z zdziwieniem 
znajduję w dodatkach do tego tytułu i rozdziału 92 a 2 
„na sprawienie rejestrów stanu cywilnego i formularzy 
do wyciągów z rejestrów oraz na koszta tłumaczenia 
230 marek.“ Nie wiem doprawdy, co z tą sumą począć, 
jak ona ma być użytą. Pewno tylko mała część przy- 
padnie na tłumaczy i w ogóle ta maluczka sumka 230 
marek (Głos: 230 marek więcćjl) ahl 230 marek wię- 
cćjl W takim razie omyliłem się (wesołość). Ale mi­
mo to pozycya ta jest bardzo małą. Dałbym rządowi 
radę, żeby nie potrzebował wyznaczać tłumaczów i kosztów 
tłumaczenia, lecz poprostu mianował na tę posadę ludzi 
znających obadwa języki. Wtedy to wszystko upada. 
Każdemu zaś pewno jest jasnćm, że w krainach zamie­
szkałych przeważnie przez ludność polską albo mięszaną 
znajdą się osobistości, władające obudwoma językami i 
zdolne do prowadzenia takiego urzędu. — Na to więc 
chciałem zwrócić uwagę rządu.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował praktycznego lekarza dr. Hermana Bla- 

achko w Berlinie radzcą zdrowia.

------------------—--- -----------------------------------------

íoresnoiíBiicyii ßmuia PomisWo.
Czempiń, 9 lutego.

(Ks. Nowak. — Spółka pożyczkowa. — Kółko rolnicze.)
± Miasteczko nasze od kilku dni przybrało smu­

tną postać. Przyczyną tego niezawodne usunięcie ks. 
Nowaka na mocy ustaw majowych. Smucą się katolicy, 
bo tracą kapłana przez siedm lat sumiennie wypełniają­
cego obowiązki, smucą się Polacy, bo tracą nauczyciela 
i obywatela, smucą się Niemcy i żydzi, bo interes ich 
materyalny, w miarę gorzkich gdzieindzićj przykładów, 
na niechybny wystawiony będzie upadek.

W obec smutnćj przyszłości, jaka oczekuje tutejsze 
miasto i okolicę, odbyło się d. 31 stycznia zebranie mię- 
szanćj Spółki pożyczkowćj, na którćm dotychczasowego 
dyrektora tćjże Spółki ks. Nowaka przez głosowanie 
kartkami jednogłośnie obrano znów dyrektorem. Ksiądz 
Nowak podziękował członkom Spółki za zaufanie, przy­
jął urząd pod warunkami od siebie niezależnćmi, na ja­
kie się zebranie jednogłośnie zgodziło. Z pośród człon­
ków wielu jest gospodarzy a ponieważ Spółka pożyczko­
wa jest li dla rzemieślników przeto ks. Nowak zalecał 
gospodarzom, ażeby sobie na modłę Spółki pożyczkowćj 
założyli z czasem Spółkę pożyczkową włościańską, odpo­
wiadającą potrzebom włościan.

Przed trzema tygodniami odbyło się także u nas 
zebranie miesięczne Towarzystwa przemysłowego. To­
warzystwo to dłużćj roku, skutkiem nieporozumień, o 
jakich zamilczę, straciwszy w ks. Nowaku prezesa i nau­
czyciela, chromało i blizkićm było upadku. Po usunię­
ciu jednak nieporozumień zakwitło na nowo odkąd ks. 
Nowak począł miewać wykłady. Budziły w członkach 
ogromny interes wykłady jego o postępie. Na trzech 
ostatnich posiedzeniach mówił o kapitale i pracy — 
i przyrzekł w tym przedmiocie dalsze wykłady, 
których niestety już zapewne przemysłowcy nie usłyszą. 
Jaki los, oczekuje Towarzystwo łatwo odgadnąć. Aleć 
rozpaczać nie wolno, może z okolicy ludzie inteligencyi 
a dobrśj woli, służyć zechcą przemysłowcom nauką.

Dnia dzisiejszego odbyło się zaś zebranie Kółka ról- 
niczego. Na nićm ks. Nowak w rzewnych i od serca 
płynących słowach złożył urząd prezesa po pięcioletnićm 
tegoż piastowaniu. Trzeba było być świadkiem smutku 
malującego się na twarzach członków. Na prezesa obra­
no i uproszono p. Zwierzyckiego, rządzcę z Gorzyczek, 
który — po słowach ks. Nowaka: „Bierz panie urząd 
honorowy, obywatelski, chluba i zaszczyt będzie ci po­
dzięką“ — urząd przyjął a po załatwieniu wewnętrznych 
spraw Kółka, oraz odczycie o uprawie ziemi, w nadziei 
zobaczenia się jeszcze z ks. Nowakiem, posiedzenie zam­
knął.

r
Śrem, 9 lutego.

(Walne zebranie Towarzystwa pomocy naukowej)
(Z) Wczoraj odbyło się w zwykłćj sali posiedzeń

Walne zebranie Towarzystwa pomocy naukowćj imienia 
Karola Marcinkowskiego. Członków było obecnych 20. 
Po zagajeniu posiedzenia przez ks. proboszcza Cicho­
ckiego z Brodnicy, przewodniczący p. K. Sczanie- 
c k i z Miedzychoda powołał do pióra p. Ś m i ś n i e w i- 
c z a z Mechlina. Odczytany porządek dzienny przyjęto, 

Tak samo i protokół z ostatniego Walnego zebrania. —■

Sekretarz komitetu powiatowego odczytał sprawozdanie 
za rok 1876, które przyjętóra zostało.

Ze sprawozdania wyjmujemy następujące ważniejsze 
daty. Zebrań miał komitet 3. Jeden wniosek Dyrekcya 
główna przyjęła, a trzy odrzuciła. Wedle okólnika głó­
wnej Dyrekcyi rozesłano na powiat trzy rodzaje listów 
zapraszających, w skutek których przystąpiło do Towa­
rzystwa 31 członków ze składką roczną wynoszącą 129 
marek. Takim sposobem liczba członków wynosi ogółem 
140 ze składką roczną 1635 marek. Daty te podał w 
swojem sprawozdaniu kasowćm p. dr. B r o e k e r e, któ­
remu udzielono pokwitowanie.

Zalega za rok 1876 marek 261. »
Do komitetu wybrani ponownie: ks. proboszcz dr. 

Cichocki, p. Karpiński adwokat, p. A. Świ­
niarski, p. dr. Broekere i ks. Wawrzyniak, 
a do komisyi rewizyjnćj również ci sami panowie wybra­
ni, to jest pp. dr. P o w i d z k i i I g n. T a d r z y ń s k i.

Na delegatów na Walne zebranie poznańskie zgło­
sili się pp. K. S c z a n i e c k i z Międzychodu i ks. pro­
boszcz Antoniewicz z Bnina.

Uchwalono wreszcie, aby na przyszłość odbywały 
się dwa do roku Walne zebrania: w styczniu i 
w wrześniu.

Toruń, 9 lutego. 
(Sejmik gospodarczy.)

Odczyt p. Orłowskiego, którego treść wam przesła­
łem, wywołał — jak się spodziewać należało — nie tyl­
ko długą i obszerną dyskusyą, lecz i doprowadził dysku­
tujących do rozległych pomysłów i planów nad środ­
kami ożywienia przemysłu i handlu krajowego przez zu­
żytkowanie w sposób najlepszy miejscowćj produkcyi. — 
Dyskusyą prowadzili głównie pp. A. i E. Donimirscy, 
Lyskowski, Grabski, Szreder i inni. Uznano produkcyą 
sukna, mąki i skór przez założenie miejscowych, 
odpowiednich temu zakładów fabrycznych za najkorzy­
stniejszą dźwignią przemysłu miejscowego. W końcu dy- 
skusya przeszła do obmyślenia środków obniżenia cen na 
węgle i w tym względzie uchwalono rezolucyą, którą po- 
niżćj podaję.

Poczćm prelegent p. Orłowski zabiera głos i 
przedewszystkićm zarzut mu uczyniony, iż zbyt wiele 
miejsca w odczycie swym poświęcił przeszłości, odpiera 
tćm, że dla tego głównie zwrócił uwagę na przeszłość, 
iż chciał wykazać, że przemysł był u nas rodzimy a nie, 
jak to nam zarzucają, że przez obcych przybylców był 
importowany. Dalćj prelegent zalecał na wzór Czechów 
zakładanie małych cukrowni włościańskich.

Następują rezolucje do każdój rozprawy przez pre­
legentów zredagowane — brzmią one:

1. rezolucyą: Znajomość zasad ekonomii 
politycznćj jest dotąd u nas niewystarczającą, na­
leży się więc starać o szerzenie takowych.

II. 1. Pożądane jest i zalecenia godne, aby ludzie 
inteligencyi i majątku oddawali się prze­
mysłowi przerabiającemu nasze płody su­
rowe ;

2. Ludzie wpływowi powinni oddziaływać na 
skierowanie kapitałów do przemysłu krajo­
wego ;

3. Spółki pożyczkowe powinny zebrany pieniądz 
nie tylko pożyczać, lecz także przyczyniać się 
do wytwarzania drobnego przemysłu;

4. Na obraz Francyi Anglii zaleca się, aby kon­
sumenci nie używali kredytu w towarach u 
kupców, który winien być (t. z. kredyt miej­
ski) zupełnie usuniętym.

HI. W interesie produkcyi i przemysłu pożą­
dane jest zniżenie frachtu od węgla szląskiego, — 
który wynosi prawie podwójną wartość materyału, 
aby w ten sposób zwalczyć konkurencyą zagrani­
czną i przyjść w pomoc przemysłowi naszemu.

Tę ostatnią sformułował poseł Lyskowski.
W głosowaniu wszystkie powyższe rezolucje prze­

chodzą jednomyślnie.
Następują wnioski członków.
Pan Ap. Działowski żąda:

aby wydawane były drukiem streszczone spra­
wozdania dotychczasowych sejmików i by wykonanie 
tego powierzyć Tow. interesów moralnych.

Wniosek ten przyjęty.
Poczćm tenże p. Działowski stawia wniosek nastę­

pujący:
Ponieważ nie mamy własnego Towarzystwa za­

bezpieczenia od ognia i gradu, wnoszę, abyśmy o- 
brali jedno takie Towarzystwo i wszyscy doń 
przystąpili.

P. Ed. Donimirski proponuje za takie Towa­
rzystwo, Tow. w Schwedt.

Następuje żywa dyskusyą, w którćj biorą udział pp. 
T. i E. Donimirscy, oraz Ign. Lyskowski — 
poczćm wniosek przyjęty z tćm, że wybór Towarzystwa 
mczycb4 Centralnemu Zarządowi Towarzystw ról-

Na gospodarzy przyszłego sejmiku wybrani pp. Teo­
dor Donimirski, Ignacy Lyskowski i L. 
S1 a s k i.

Nadmieniamy wreszcie, że delegatem Kółek wło­
ściańskich na sejmiku był pan dr. Józef Chosło- 
w s k i.

Z wyborem gospodarzy przyszłego sejmiku porzą­
dek dzienny został wyczerpany, przewodniczący zamknął 
zatćm sejmik serdecznćm przemówieniem zakończonćm 
słowami: Do widzenial

Lwów, 8 lutego.
(Program krakowski.)

(T.) „Inteligentna neutralność“ i trzymanie się Au­
stryi, oto treść najnowszego manifestu stronnictwa zwa­
nego „krakowskiein,“ który ogłoszono w organie tćj par- 
tyi dnia 4 bm. f



z
Miejsce śp. Maurycego Mana zajął p. Stanisław Ko- 

źmian, czyż więc p. K. jest autorem tego niby to no­
wego programu ?

Stary to program, panowie, tak stary jak starą jest 
Galicya. Od chwili tak zwanej „rewindykacyi,“ od roku 
1772, od czasu przyłączenia do Austryi tej części Pol­
ski, którą nazwano Galicyą, istnieje u nas bardzo silne, 
bo bardzo liczne stronnictwo tego samego i tylko tego 
trzymające się programu. Bardzo liczne, powiadam, na­
leżą bowiem do niego prawie wszyscy galicyjscy „pano­
wie“ i cała masa ciemnego ludu. Neutralność i trzy­
manie się Austryi było od wieku hasłem wszystkich 
prawdziwych „Galicyan.“ Śp. Agenor hr. Gołuchowski 
był tego programu uosobieniem a c. k. Gazeta lwo­
wska od jćj założenia wytrwałą programu tego pro­
pagatorką.

Spytacie, jak partya krakowska program swój uza­
sadnia? Oto powiada: Austrya ma tych samych wro­
gów, co Polska, Austryi z tćj samej strony co i naro­
dowi polskiemu grozi niebezpieczeńctwo, co dla Austryi, 
to i dla nas zgubne, co dla nićj to i dla nas zbawienne 
a ponieważ i najmędrsi mędrcy nie wymyślili nic dla 
Austryi w obec zawikłań na Wschodzie mędrszego, jak 
neutralność, więc i dla nas nie ma nic zbawienniejszego 
od „neutralności inteligentnej.“ Co rozumieć pod „in­
teligentną“ neutralnością, nie wyjaśnia autor, lecz mniej­
sza o to. Ważniejszą jest rzeczą, że program ten wy­
pisało teraz właśnie na swoim sztandarze bardzo powa­
żne i bardzo wpływowe stronnictwo, że ono głosi, iż ni­
gdy nasz interes nie może być innym od „austryackiego“, 
iż mamy przed sobą tylko drogę „sumiennego, lojalnego 
a nawet nacechowanego delikatnością wypełniania obo- 
w i ą z k ó w względem Austryi“, że zbawienie nasze w 
poli tyce „aufcry acko-polskićj.• ‘

Przypuśćmy, że panowie krakowscy mają słuszność. 
Z uwagi na nierównie smutniejsze położenie nasze pod 
zaborami rosyjskim i pruskim, zgodziwszy się wreszcie 
na to, że Austrya tak nas potrzebuje, jak my Austryi, to 
jak można żądać od nas, abyśmy zapomnieli i na to, że 
to Austrya była pierwszą, która zaborem ziemi polskiej 
rozpoczęła dzieło rozbioru Polski, abyśmy zapomnieli 
stuletnie blisko usiłowania tej Austryi zgermanizowania, 
zubożenia i ogłupienia Galicyi, abyśmy zapomnieli i rok 
1846 i wiele, wiele innych jeszcze rzeczy! — Niechże 
nam ci panowie, którzy każą nam iść z Austyą, wytłu­
maczą, dokąd ta Austrya idzie i co pod tą Austryą ro­
zumieją? Czy ta Austrya, z którą ma Polska trzymać 
i względem której ma wypełniać „obowiązki“, jest w 
Wiedniu, czy w Buda-Peszcie, czy w obozie centrali- 
stów, wrogich naszemu samorządowi, czy w obozie fe- 
deralistów wyprawiających owacye w Pradze Czerniaje- 
wowi a w Wiedniu Ignatiewowi, czy w obozie Madziarów 
składających hołdy pogromcy Serbów, czy w Burgu ce­
sarskim, boć to wszystko stanowi'Austryą, to wszystko 
austryackiel Niech nam wskażą ci panowie, dokąd ta 
Austrya, o którćj mówią, zmierza, jaki jej program 

xlodatni, bo żądać „bezwzględnej ufuości“ dla takićj Au­
stryi, która nie ma innego programu jak „neutralność“, 
która raz skłania się na prawo a raz na lewo, która 
kokietuje i z Petersburgiem i z Berlinem i z Carogro- 
dem, która należy do trójcesarskiego przymierza, która 
gdyby nie Madziarzy (mający jak wiadomo w panach 
krakowskich przeciwników) łatwo mogłaby pójść z Rosyą 
ręka w rękę, o co i obecnie usilnie się gabinet peters- 
burgski stara, którćj programem w ogóle jest bezprogra- 
mowość, tego żądać od narodu żywego przecież nie mo­
żna, i na nic się nie przyda. A jeżeliby się na co przy­
dało to chyba na przetworzenie Polaków galicyjskich, na 
Austryaków galicyjskich, a tego przecież obóz krakowski 
życzyć sobie nie może.

Wiedeń, 8 lutego.
(Zerwanie układów w sprawie bankowej. — Podanie się gabi­
netu Tiszy do dymisyi. — Prawdopodobnie przyszły gabinet 
utworzy Wenkheim. — Pobyt jenerała Ignatiewa w Wiedniu.)

O Układy w sprawie bankowej bliskie już ukoń­
czenia, zostały zerwane przy ostatnim jedynym 
punkcie spornym o skład centralnego komitetu banko­
wego, mającego kontrolować czynności obu banków, wie­
deńskiego i peszteńskiego, i utrzymać jedność całćj 
instytucyi. Co do składu tego komitetu podano projekt 
aby ogólne zgromadzenie akcyonaryuszy banku wy­
bierało czterech członków komitetu z pomiędzy oby­
wateli austryackich na przedstawienie rządu austryac­
kiego, czterech z pomiędzy obywateli węgierskich na 
przedstawienie rządu węgierskiego, a czterech dowolnie. 
Projekt ten przyjęli ministrowie węgierscy na ostatniej 
naradzie Ó tm. u księcia Auersperga, lecz odrzucili go 
ministrowie austryaccy i reprezentanci banku narodowego 
stojąc przy zasadzie, aby akcyonaryusze banku wybierali 
z zupełną swobodą wszystkich dwunastu członków komi­
tetu a tylko gubernator banku mianowany był przez 
cesarza a i dwaj wicegubetnatorowie przez rządy austry- 
acki i węgierski. Wówczas Tisza oświadczył, że uważa 
dalsze układy za bezowocne i oddalił się wraz z swymi 
kolegami Szellem i Trefortem; następnie udał się do 
cesarza, a zdawszy mu sprawę z toku i zerwania ro­
kowań, zażądał dymisyi w imieniu całego gabinetu wę­
gierskiego. Cesarz bardzo łaskawie rozmawiał z Tiszą, 
i odrzekł, że dopiero 8 tm. tj. dzisiaj postanowi czy 
przyjmie ofiarowaną dymisyą gabinetu. Jakoż dzisiaj 
przyjechał tu Tisza przywożąc piśmienne ponowne żąda­
nie dymisyi w imieniu całego gabinetu, które ułożono 
wczoraj w Peszcie na radzie ministrów. W kołach 
dobrze zawiadomionych mniemają, że cesarz dymisyą 
Tiszy przyjmie i z a w e z w i e hr. Wenckheima, 
ministra dworu w teraźniejszym gabinecie węgierskim, do 
złożenia nowego ministeryum, do którego wszedłby pan 
Szlavy jako minister spraw wewnętrznych. Gabinet 
Wenckheima byłby tymczasowy, a po zawar­
ciu ugody w sprawie bankowej, której to ugody Tisza 
zawrzeć należycie nie może będąc związany dawnemi 
przesadzonemi przyrzeczeniami wobec swego stronni­
ctwa, — i po zatwierdzeniu tejże ugody przez sejm wę­
gierski, co będzie dość trudućm do przeprowadzenia, 
ustąpi zapewne Wenckheim a T i s z a po­
wróci do steru rządu. Nie będę się tu zapusz­
czał w roztrząsanie i uzasadnianie takiego mego domnie­
mania, opartego na znajomości osób i stósunków. Wpra­
wdzie może jeszcze gabinet Tiszy pozostanie na czele 
rządu węgierskiego, jeżeli cesarz nakłoni ministrów au­
stryackich do przyjęcia wspomnionego wyżej projektu 
pośredniego co do składu komitetu bankowego.

Pomimo zerwania rokowań w sprawie bankowćj, 
gabinet austryacki nie podał się do dymisyi, ale prezes 
jego książę Auersperg, po naradzie z kolegami, zdawszy 
cesarzowi sprawę z przebiegu i rozbicia się układów, 
przypomniał, że przed dwoma miesiącami ministrowie 
podali prośbę o dymisyą, jeżeli ich cofnięcie się i p wo­
łanie do gabinetu innych osób ułatwi ugodę między obu 
połowami monarchii

Trzecbdniowy tu pobyt jenerała lgną 
tiewa nie wywrze « pewnością wpiywu na politykę 
rządu austryackićj monarchii w sprawie wschodnićj. 
W długich rozmowach, które miał Ignatiew z hr. Au- 
drassym, odwiedzając .go przedwczoraj wraz z tutejszym

posłem rosyjskim Nowikowem i wczoraj na balu dwor­
skim, nie zdołał zapewne uczynić ministra austryackiego 
przystępniejszym dla myśli, którą popierała uporczywie 
Rosya, aby Austrya wraz z nią czynnie w Turcyi inter­
weniowała. Hr. Andrassy trwa stale przy myśli, iż Au­
strya powinna pozostać neutralną w razie wojny Hosyi 
z Turcyą i zachować sobie wszelką swobodę działania. 
Przeciwne tej polityce wojskowe stronnictwo na dworze, 
które w jesieni r. z. było za wspólnćm działaniem z Ro- 
syą, osłabło dzisiaj w swśin dążeniu, straciwszy przesa­
dzone wyobrażenie o wojennćj potędze rosyjskićj. Jen. 
Ignatiew odjechał ztąd dziś w południe koleją północną 
na Lwów do Petersburga. Odprowadzili g> na dwo­
rzec kolei: poseł rosyjski Nowikow i były poseł au­
stryacki w Konstantynopolu hr. Zichy, kolega Ignatiewa 
na konferencyach.

Wiedeń, 8 lutego.
(Mowa posła Kabata. — Ordynacya subliastacyjna a Galicya. 
— W czem uwzględnia a w ozem pomija Galicyą, projekt o. 
kredytach dodatkowyhb na r. 1877. — Wł. Dzieduszycki 

mianowany Ekscelencyą).
*** Mowa posła naszego dra Kabat a, miana na 

poniedziałkowem posiedzeniu Izby poselskiej wśród obrad 
ogólnych nad projektem procedury egzekucyjnej przy 
sprzedaży przymusowej dóbr ruchomych i nie ruchomych, 
należy do najlepszych. Wiadomo bowiem, że p. Kabat 
jest dzielnym mówcą. P. Kabat bronił projektu proce­
dury egzekucyjnej, projektu będącego w znacznej części 
dziełem samego mówcy, który niezmordowanie nad nim 
pracował przez lat kilka w komisy i Izby poselskićj, po­
wodując się względami na wielką tćj ustawy doniosłość 
dla Galicyi, gdzie wywłaszczanie dłużników zastraszają­
cych dochodzi rozmiarów, gdzie lichwa prawdziwe obcho­
dzi orgie. Rząd wniósł był przed kilku laty projekt 
zrywający z tradycyjnemi w ustawodawstwie austrya- 
ckiem zasadami słusznćj pobłażliwości dla dłużnika, 
projekt faworyzujący niepomiernie wierzycieli, tak że gdy­
by stał się prawomocnym, dłużnicy w Galicyi byliby po 
prostu zdławieni przez wierzycieli. Zachowując co w 
rządowym projekcie reformacyjnym rzeczywisty mieściło 
w sobie postęp, t. j. uwalniając postępowanie wykona­
wcze, mianowicie ordynacyą subhastacyjną, od mnóstwa 
nie potrzebnych formalności kosztownych, i pod tym 
względem ulepszając jeszcze projekt rządowy, wniosła 
komisya prawnicza do pełnej Izby pracę opierającą się 
za sprawą p. Kabata na zasadach sprawiedliwości i ró­
wnego dla wierzyciela iak dia dłużnika prawa. Mimo to 
jest w tym projekcie komisyi prawniczćj niejedno jeszcze, 
co wypadłoby z krzywdą dla obciążonych długami wła­
ścicieli ziemskich w Galicyi. Ponieważ atoli retorma po­
stępowania wykonawczego koniecznie jest potrzebna, bo 
zasada uproszczenia i przyspieszenia egzekucyi, tudzież 
uczynienia jój tańszą, jest ważnym czynnikiem łatwości 
i taniości kredytu; ponieważ z drugiej strony wytworzyła 
się w Izbie zasadnicza opozycya przeciw tćj reformie, 
przeto p Kabat przemawiał za projektem komisyi pra­
wniczćj, zastrzegając jednak posłom naszym wolność gło­
sowania w trzeciem czytaniu przeciw projektowi, gdyby 
poprawki wnoszone z strony poselskićj w dyskusyi szcze­
gółowej nie zyskały większości głosów.

Minister skarbu wniósł do Izby projekt o kredy­
tach dodatkowych do budżetu na r. 1877. Z pozycyi 
odnoszących się do Galicyi właściwie nie można kłaść 
na rachunek tej prowincyi nasżćj kwot 984,000 zł. austr. 
na kolćj naddniestrzańską i 392,100 zł. austr. na kolćj 
tarnowsko-lełuchowską; bo koleje te są skarbową wła­
snością; samo przecie wykończenie ich i utrzymanie w 
porządku i ruchu należytym jest z pewnością w inte­
resie Galicyi. Inne pozycye o tyle wychodzą na korzyść 
tćj prowincyi naszćj, że otwierają widoki pewnego za­
robku dla ludności; są to pozycye następujące: na wy­
budowanie dwu dróg przez Karpaty dla połączenia Ga- 
łicyi na przestrzeni między Tarnowem a Przemyślem z 
Węgrami w celach strategicznych 70,('00 zł. austr.; na 
wewnętrzne urządzenie nowego gmachu akademii tecbni- 
cznćj w Lwowie 30,000 zł. austr.; na wybudowanie wię­
zienia w Tarnopolu 40,000 zł. austr. Natomiast nie ma 
w projekcie kredytów dodatkowych pozycyi przyrzeczo­
nej już dawniej przez ministra spraw wewnętrznych na 
lekarzy okręgowych w Galicyi.

Nadto nie ma w projekcie o kredytach dodatkowych 
pozycyi na nowy gmach dla rządowej fabryki cygar w 
Krakowie, która mieści się dotychczas w starćj, ciasnej, 
niezdrowej, wałącćj się ruderze. Poseł Weigel wśród 
obrad budżetowych w pełnej Izbie domagał się konie­
cznie zbudowania nowćj fabryki w Krakowie, grożąc na­
wet, że krakowskie władze miejskie z względów sanitar­
nych i hudowniczo-policyjnych będą musiały zamknąć o- 
wą ruderę. Nie wyznaczono jednak nic na tę budowę.

Urzędowa Wiener Z tg. ogłasza dziś nominacyą 
byłego marszałka galicyjskiego Włodzimirza Dziedu- 
szyckiego na c. k. tajnego radzcę, co daje mu tytuł 
ekscelencyi. Możnaby tę nominacyą uważać za zapo­
wiedź nominacyi nowego marszałka, którym, jak już bar­
dzo dawno wam doniosłem, na pewno zostanie Ludwik 
W odzie ki, gdyby rozbicie się układów z Węgrami nie 
podawało znów w wątpliwość rychłego zwołania sejmu 
galicyjskiego, a więc i zamianowania marszałka.

Z nad Prutu.
SiiszeBiicw, 5 lutego.

(W. ks. Mikołaj wyjeżdża do Odesy a następnie do Włoch. — 
iProwizoryum. — Don Karlos i ks. Czerkawski. — Niedostatki 
w wojsku rosyjskiem. — Szpitale przy armii południowej. — 
Złe wiadomości z Odesy. — Wiadomości z obozu tureckiego. — 

Rekwizycy.i koni. — Nowe mundury i turbany.)
W. książę Mikołaj wyjedzie jutro z małym orsza­

kiem do Odesy, gdzie zabawi dwa tygodnie, następnie 
uda się dla poratowania zdrowia do Włoch. Tak tedy 
kwestya naczelnej komendy jest otwartą i pozostawia 
szerokie pole domysłom. I rzeczywiście wszystko, co w 
tćj mierze pis/ą i mówią, polega na mnići więcej uda- 
tnych kombinacyach, pewności żadnćj. Zdaje się, że 
dzisiejsze prowizorium, na którego czele stoi szef sztabu 
jeneralnego jęń. Niepokojczycki przewlecze się aż do 
czasu, gdy w, sprawie wojny ostatnie zapadnie słowo. — 
Dzisiaj jen. Niepokojczycki najzupełnićj wystarcza, jest 
to jenerał czynny bardzo, energiczny i dający wszelką 
rękojmią, że pod jego okiem uzupełnienie organizacji 
armii czynnćj nie dozna zwłoki i zrobi z nićj, co się 
da zrobić.

Don Karlos wyjeżdża równocześnie z w. księciem 
do Jass. Mówią, że przybył do Kiszeniewa wyłącznie 
w celu uporządkowania osobistćj sprawy finansowej. — 
Don Karlosowi wyznaczył jeszcze car Mikołaj apanaż 
roczny w kwocie miliona franków, którą sumę wypłacał 
mu po śmierci Mikołaja regularnie dzisiejszy wódz na­
czelny armii południowćj. Skutkiem choroby w. księcia 
wypłata doznała zwłoki, czem zaniepokojony pretendent 
przybył osobiście do obozu, aby sprawę tę uporządko­
wać. Zadziwiły tutaj niesłychanie owe owacye, z jakie-

mi witano i przyjmowano pretendenta hiszpańskiego. — 
Gdy rozeszła się wiadomość, że przyjedzie do Kiszenie­
wa don Karlos, myśleli wszyscy, widząc robione na jego 
przyjęcie przygotowania, że idzie tutaj o ks. Karola ru­
muńskiego. W tych dniach oczekiwanym jest w głównej 
kwaterze ks. Czerkawski, ewentualny administrator cy­
wilny i „oporządziciel“ Bułgaryi, tudzież w. ks. Michał, 
który ma odbyć inspekcyą wschodnich fortyfikacyi po­
cząwszy od Kerczu aż do Poti.

Gdzie się zwrócić, uderza gorączkowa czynność ro­
syjskiego zarządu wojennego. Cóż z tego, kiedy jakoś 
się nie klei. Niedawno poruczono komendantom pułków 
gwardyjskich, by w czasie jak najkrótszym zdali rapurta, 
o ile powierzone im wojska gotowe są do pochodu na 
linią bojową. W czasie zarządzonej bezzwłocznie potćm 
inspekcyi wystąpił jeden kapitan artyleryi i zaraporto- 
wał, że działa jego bateryi zupełnie nie wypróbowane. 
Przy zarządzonćm śledztwie pokazało się, że kapitan 
ten mówił prawdę, działa te bowiem ani jednego nie 
dały strzału. Do Kiszeniewa przybyła niedawno z Pe­
tersburga kompania saperów a w czasie inspekcyi po­
kazało się, że kompania ta zapomniała zabrać z sobą 
narzędzi mierniczych resp. materyałów rysunkowych. 
W ogóle zarzucają, że żołnierzy ćwiczono jedynie na 
modelach i teoretycznie a zaniedbano najzupełnićj stronę 
praktyczną. Dziwne, do prawdy niepodobne obiegają 
pogłoski o nabojach — i tak osoby, które miały spo­
sobność bliżej wtajemniczyć się w misterye intendentury, 
zapewniają, że proch w nabojach najgorszego jest gatuuku, 
co więcej, że naboje te nie rzadko napełnione są węglem 
zmięszanym z prochem. (Okoliczność tę najzupełnićj 
potwierdza sprawozdawca wojskowy do Vossische 
Z e i t u n g.)

Donosiliśmy już o stanie zdrowia w armii południo­
wej. Dziś podamy kilka szczegółów o szpitalach znaj­
dujących się przy tćj armii, posługując się datami sta­
tysty cznemi zestawionemi w dzienniku urzędowym. — 
Ogółem są tutaj dwa stałe lazareta i 30 tymczasowych 
wojskowych szpitalów. Pierwsze dwa w Tyraspoln i Ben­
derze mają po 415 i 207 łóżek, inne po 630 miejsc. — 
Oprócz tego w miejscowym kiszeniewskim szpitalu może 
się pomieścić 200 osób, oraz w głównćj sanitarnćj sta- 
cyi także około 200 osób — razem więc jest przy ar­
mii 34 szpitali zawierających 19,922 łóżek. W dniu 24 
stycznia rb. liczba chorych dochodziła zaledwie do 1624 
ludzi, około 1 b. m. liczba ta się zwiększyła. Oprócz 
powyżćj wymienionych lazaretów wojskowych, przy ka­
żdym batalionie znajdują się jeszcze tak zwane „około- 
tki“, gdzie na krótki czas znajdują pomoc wszyscy cho­
rzy na lekkie słabości i zkąd dopiero w razie pogorsze­
nia się zdrowia odsyłani bywają do właściwych szpitali.

Nader fatalne nadchodzą wiadomości z Odesy. Han­
del tam w zupełnym jest zastoju, w porcie^ stoi kilka 
statków, które nie mogą wpłynąć do przystani, — tak 
gorączkowa niedawno czynność nad portem, teraz cał­
kiem ustała. Zboże jeżeli kupują, to tylko na miejsco­
we potrzeby — o wywozie zagranicę mowy nawet nie 
ma. Pszenica spadła w cenie. Kupcy i przemysłowcy, 
opierając się na tćm, że papiery nie spadają, twierdzą, 
że wojny nie będzie. Zimna dość silne panują w Ode- 
sie — mróz na chwilę nawet nie zwalnia. Opał z ka­
żdym dniem drożeje — dowozów żadnych, to też węgiel 
podskoczy! w cenie o 60 procent.

Jeśli Rosya pracuje ile sił jćj tylko starczy nad tćm, 
by na wiosnę być gotową do boju, to w Turcyi także 
ińe zasypiają, jak to mówią, gruszek w popiele. Zau 
wafcano zwłaszcza w dniach ostatnich zwiększony ruch 
armii tureckiej nad Dunajem. Pułki rozkwaterowano 
w całym kraju w punktach do koncentracyi wyznaczo­
nym. Stan liczbowy korpusu widyńskiego znacznie się 
wzmocnił i wynosił dnia 30 zm. 57 batalionów piecho­
ty, 2 pułki kawaleryi i 82 działa. W tym samym cza­
sie stanęło w Szumli i jćj okolicach 28 batalionów pie­
choty, 1 pułk jazdy i 6 bateryi polowych. Rozwinięcie 
armii na linii ma być skończonćm do dnia 13 bm. — 
Większą przeszkodą dla Turków w dopełnieniu wskaza­
nych ruchów są mrozy, które właśnie w końcu zeszłego 
miesiąca zapanowały między Dunajem a Bałkanami, — 
dochodząc do 12 stopni. Dla pułków afrykańskich wiel­
ka to klęska. Administracya wojenna turecka pra­
cuje obecnie usilnie nad uorganizowaniem pociągów dla 
armii.

Wydano rozporządzenie, ażeby każde sto dymów w 
Bułgaryi dostarczyło po jednym wozie i dwa woły. Nie 
mogąc dla braku funduszów kupić dostatecznej liczby koni 
za granicą, odwołano się do patryotyzmu ludności, w na­
dziei, że ta bezpłatnie ich dostarczy. Jak dotąd oczeki­
waniu władz w części tylko zadosyć się stało. Jeżeli 
jednak dobrowolna dostawa nie da spodziewanych rezul­
tatów, zarządzoną zapewne zostanie dostawa przymusowa. 
Koni w każdym razie wielkie państwo tureckie posiada 
tyle, iż potrzeby armii w zupełności zaspokojone być po­
winny. Jeżeli jednak Porta nie rna pieniędzy na kupno 
koni, tćm dziwniejszem wydawać się musi, iż trwoni je 
na rzeczy zupełnie niepotrzebne. Tak między innemi 
zmienia teraz właśnie mundury armii. Wr Bernie mora- 
wskićtn obstalowała 200,000 mundurów nowego kroju, 
za które natychmiast gotówką płacić musi. Bez tćj 
zmiany podobno obyćby się mogło. Praktyczny a co 
najważniejsza tani fez ma być na przyszłość zastąpiony 
zawojem. Pierwsze zaś pułki wszystkich korpusów otrzy­
mają zawoje białe.

NIEMCY.

w SScrłin. 9 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby deputowani cii obradowano dalćj nad etatem. Przy 
pozycyi dla urzędów stanu zabrał głos poseł Schorlemer 
Alst oświadczając, że zaprowadzone w państwie urzędy 
stanu znaczne pochłaniają sumy i należałoby znieść je 
zupełnie, gdyż instytucya ta odbiera tylko małżeństwu 
święty jego charakter i lud odwraca od religii. Poseł 
Petri stanął w obronie rządu i starał się zbijać wywody 
p. Scborlemera. Zdaniem mówcy właśnie dla tego, że 
nikogo nie przymusza się do wykonywania obrządków 
religijnych przeciw woli, małżeństwo tćm świętszy przy­
biera charakter. Poseł T h o k a r s k i, któręgę przemó­
wienie podajemy na czele dzisiejszego Dziennika, 
ubolewał nad tćm, że w dzielnicach monarchii, gdzie 
przeważnie ludność polska osiadła, urzędnicy stanu nie 
umieją po polsku. Komisarz rządowy Heirfurth przy­
znał słuszność p. Thokarskiemu, ale dodał, że obsadze­
nie urzędów stanu urzędnikami mówiącymi po polsku na 
wielkie napotyka trudności, bo nie ma wszędzie ludzi 
mówiących po polsku i kwalifikujących się na urzędni­
ków stanu. Hrabia Bethusy-Huc wyraził życzenie, aby 
rząd przy płacach radzców ziemiańskich trzymał się 
ściśie wieku służby tych urzędników. Klerykalni posło­
wie Schorlemer, Róckerath, Dauzenberg i inni przyta­
czali różne fakta na dowód wpływów rządowych przy 
wyborach. Poseł Windthorst z Bielefeldu oświadczył na 
to, że stronnictwo liberalne bynajmniej nie chce okazać 
milczeniem swćm obojętności dla przywodzonych skarg, 
lecz życzyłoby sobie, aby stronnictwo centrum z żalami

swćmi wszystkiemi do rządu wystąpiło naraz i to wspól­
nie z innćmi stronnictwami. Poseł Lasker zgodził się 
w imieniu stronnictwa narodowo-liberalnego na te wy­
wody i oświadczył, że Izba da z pewnością chętne ucho 
jeneralnym skargom na rząd i jego organa. Poseł Dau­
zenberg, członek centrum, odpowiedział p. Laskerowi, że 
stronnictwo centrum chętnie zgodziłoby się na żądanie 
p. Laskera i towarzyszy, gdyby nie miało dowodów, że 
stronnictwo narodowo-liberalne zawsze zimno i obojętnie 
przyjmuje skargi stronnictwa centrum. Poseł Róckerath 
żąda od władz policyjnych, aby z większą aniżeli dotych­
czas energią ścigały pisma obrzydliwe i nieestetyczne 
ilustracye. — Na onegdajszćm posiedzeniu przemawiał 
także drugi nasz poseł p. K a n t a k. Mowę jego poda­
jemy na czele dzisiejszego D'ziennika, lubo sprawo­
zdania z całego przebiegu obrad nie przyniosły jeszcze 
dzienniki.

F R A N C Y A.

=& Paryż, 8 lutego. Dzisiaj odbyła się w pa­
łacu Elysée rada gabinetowa. Minister spraw zagrani­
cznych ks. Decazes przedłożył depesze nadesłane mu z 
Carogrodu, a objaśniwszy je swemi uwagi zwrócił uwagę 
kolegów na zaczepki niektórych dzienników paryzkich z 
powodu zbyt późnego rzekomo ogłoszenia upadku Mid­
hada paszy. Po dłuższćj nad tą sprawą dyskusyi u- 
chwabł gabinet za poradą księcia Decazes ogłoszenie w 
Journal officiel odprawy dla dzienników.

Dwa dzienniki zamieściły w dniu wczorajszym ar­
tykuły omawiające stanowisko ks. Decazes i oświadcza­
jące, że takowe jest wielce zagrożonćm. Jeden z nich, 
republikański Telegraf, dość zresztą umiarkowany, za­
czepia ostro ministra spraw zagranicznych i żąda, aby 
go usunięto. Drugi dziennik, La France, broni ks. 
Decazes przeciw zaczepkom, jakie w dniach ostatnich 
puszczono w obieg, i oświadcza, że ks. Decazes pozosta­
nie prawdopodobnie przy 'Sterze aż do r. 1880. P. Thiers, 
który nie należy wprawdzie denomine do rządowych 
sfer, a mimo to wpływem swym i nabytćm przez długie 
lata w usługach kraju znaczeniem, sięga dalćj może ani­
żeli niejeden z obecnych Francyi ministrów, oświadczył 
po ostatnie) swej rozmowie z ks. Orłowem, że stanowi­
sko ks. Decazes pewniejszćm jest obecnie, aniżeli nićm 
było kiedykolwiek.

Pogłoska, puszczona przez dzienniki, jakoby minister 
sprawiedliwości Martel chciał się podać do dymisyi, o- 
kazała się nieuzasadnioną.

P. Rouher powrócił dzisiaj, rano z Włoch do Pa­
ryża. Rozpowszechnione po całym kraju wieści o cał- 
kowitćm pojednaniu się Orleanów z hr. Chambordem u- 
ważają w kołach politycznych Paryża za zupełnie nieu­
zasadnione.

République Française ostrzega kraj przed zby- 
tniemi pochwałami dla obecnego rządu. Takie niepo­
trzebne i zbytnie wychwalanie może tylko — zdaniem 
pomienionego dziennika — narazić gabinet na utratę 
kredytu. Organ p. Gambetty ostrzega równocześnie 
przed podejrzeniami rozsiewanemi przeciw komisyi bud­
żetowej, które mają na celu obudzenie niezaufania dla 
p. Gambetty i sprowadzenie rozdwojenia w łonie repu­
blikańskiej większości.

T U R C Y A.
w Carosjpód, 8 lutego. Upadek Midhada 

paszy wyłącznie ogólną krępuje uwagę. — Telegra­
ficzne doniesienia o przyczynach, — jakie spowodowały 
upadek Midhada, — tak są z sobą sprzeczne, że tru- 
dnćm jest zrobić sobie rzetelne wyobrażenie o tćm, co 
zaszło w dniach ostatnich w Carogrodzie. Z strony do­
brze poinformowanej zapewniają, że doniesienie Jour, 
des Débats najwięcej zbliża się do istotnego stanu 
rzeczy. Wedle tego upadek Midhada paszy był owocem 
intryg pałacowych, spowodowanych czysto osobistemi 
względami. Szwagier sułtana, Mahrnud Damat pasza, 
jest tych intryg punktem odśrodkowym. Za główne tu­
taj narzędzie posłużył Ali Tuari, guwerner i bibliotekarz 
w pałacu sułtańskim. Intrygowano już od dawna i sta­
wiono Midhadowi paszy w przeprowadzeniu konstytucyi, 
niemniej zjednywaniu sobie ludzi nadających się do wpro­
wadzenia w życie projektowanych reform ogromne tru­
dności, czemu tćż między innemi przypisać należy, że 
zapowiadana ciągle nominacya Sadyka paszy ministrem 
skarbu nie mogła być urzeczywistnioną. Ekswezyr Rużdżi 
pasza, o ile się zdaje, nie brał czynnego udziału w u- 
kartowaniu intryg, wiedział jednak o nich. Ali Tuariego 
wiążą dawne stosunki z wicekrólem egipskim a ostatni 
zagniewany prawdopodobnie na Midhada, iż zamierzał 
ukrócić nieco cugli despocie egipskiemu, nie był także 
obcym machinacyom, których ofiarą padł Midhad. Na­
turalnie, że i Rosyą oskarżają, iż umaczała nie palec, 
lecz całą rękę w intrygach. Otóż intrygenci zastraszyli 
sułtana, że w. wezyr dąży do usunięcia od tronu dyna- 
styi osmańskiej i wyniesienia siebie na dyktatora. Po­
starano się nawet, by zarzuty swoje poprzeć dowodami, 
między innemi pokazano mu listy, wedle których 3000 
ulemów miało napaść na pałac sułtana i zmusić go do 
abdykacyi. Przestraszony tćm wszystkićm sułtan zawe­
zwał bezzwłocznie do siebie Midhada, który, skoro przy­
był do pałacu, został obskoczony i uwięziony. Zebrana 
na miejscu rada ministeryalna dała mu do wyboru, albo 
opuścić Turcyą lub być postawionym przed trybunałem 
pod zarzutem zbrodni stanu. Wybrał banicyą a zapy­
tany, czy chce być wywiezionym do Grecyi, odpowiedział, 
że wołałby do Brindizyum. Na drogę dano mu 500 
lirów i zaprowadzono na pokład okrętu „Izzedin“, który 
bezzwłocznie ściągnął kotwicę.

Do Koln. Z t g. telegrafują pod dniem 8 bm. z 
Giurgewa (w Perze bowiem nie chciano przyjąć odno- 
śnćj depeszy), że bezpośrednio po wprowadzeniu w urzę- 
dowańie Edhema paszy przyjmował w poniedziałek po 
południu sułtan hr. Zichy’ego syna, przyczćm zwrócił 
rozmowę na ostatni przewrót ; nie przeczył zasługom i 
zdolnościom Midhada, lecz podczas gdy do przeprowa­
dzenia reform niezbędne były organa zasługujące pod 
każdym względem na zaufanie, kierował się Midhad 
przy wyborze osób osobistemi względami. Konstytucya 
to miecz obosieczny, a Midhad zwrócił ostrze zanadto 
na zewnątrz. Sułtan pragnie szczerze przeprowadzenia 
konstytucyi i dla tego właśnie Midhad został usunięty. 
Przy końcu posłuchania odezwał się sułtan po francu- 
zku: „Jam poręczycielem konstytucyi“ i wezwał Zichy’ego, 
by doniósł o tćm do publicznej wiadomości.

O scenie, jaka miała miejsce w Carogrodzie zaraz 
po upadku Midhada paszy i mianowaniu Edhema paszy 
w. wezyrem, donosi Daily Telegraph pod dniem 
5 bm co następuje :

Dzisiaj rauo około godziny 11 gruchnęła wiadomość, 
że Midhad pasza został pospiesznie powołany przed suł­
tana. Najbliższą oznaką dokonanej w rządzie zmiany 
był odgłos trąbek polowych przygrywających przeciąga­
jącemu mostem nad złotym rogiem oddziałowi wojska 
celem obsadzenia ulic prowadzących ku gmachowi W. 
Porty. Zbrojny zastęp wkroczył na dziedziniec i obsa-



3

dził schody prowadzące do apartamentów w. wezyra. — 
Wkrótce tłumy ludu zwabione ciekawością poczęły tło­
czyć się do koła gmachu rządowego, a niby iskra elek­
tryczna przebiegła je wieść, że Midhad pasza pozbawiony 
władzy. Tymczasem komnata posłuchalna napełniła się 
paszami, beyami i effendiami, którzy żywo dysputowali 
nad powodami tego niezwykłego wydarzenia. Nagle u- 
stawiona na wielkim placu muzyka zaintonowała turecki 
hymn narodowy, którego pierwsze tony powitał oklaska­
mi lud zgromadzony. Bezzwłocznie potćm ukazały się 
w oknach głowy zebranych w komnacie posłuchalnój o- 
czekujących z biciem serca, kogo też przedstawią im 
jako nowego w. wezyra. Była to chwila niezwykłego 
wzruszenia. Ulemowie, jenerałowie, dyplomaci, sekreta­
rze, urzędnicy, lud prosty — wszystko to tworzyło je­
dną zbitą masę,] pośród którćj z trudnością tylko mo­
żna było policyi i wojsku utorować drogę. Wtem uka­
zał się Edhem pasza w towarzystwie szeik-ul-islamu w 
złocistym turbanie, i sekretarza sułtańskiego ozdobione­
go wstęgą orderu Medżidża. Edhem pasza sam był w 
stroju galowym, przy orderach. Z zjawieniem się jego 
rozwiązaną została zagadka co do nowego wezyra. — 
Skoro tylko wstąpił w progi gmachu sądowego, dorę­
czono mii hat sultański potwierdzający jego nominacyą. 
Po dwakroć ucałował dokument ten i stojący wysłuchał 
odczytania takowego. Gdy się to stało, odmówił szeik- 
ul-islani modlitwę, którą powtarzali za nim wszyscy o- 
becni, poczćm cisnąć się poczęli do Edhema różni dy­
gnitarze, aby powinszować mu nowego dostojeństwa. — 
Następnie odbyła się rada stanu. Reskrypt sułtański 
orzeka, iż wygnanie Midhada paszy spowodowały względy 
konstytucyjne. Potwierdza on przytćm wszystkie para­
grafy konstytucyi i zapowiada reorganizacyą finansów z 
pomocą faciiowych Europejczyków.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśn y od p Cylińskiego 

z Żerkowa fen. 50; kwotę tę przestaliśmy do kasy Towarzystwa.

Przegląd i

ekonomiczno-polity czn y.

v.
Dnia 5, 6, 7 i 8 mb. odbyły się w Toruniu doroczne 

zjazdy poświęcone Walnym Zebraniom rozmaitych towa­
rzystw dawnych województw pruskich i słynnemu ^Sej­
mikowi“ toruńskiemu. Ktokolwiek w zjazdach tych brał 
udział, wynosił z nich mile wrażenie. Prusaki nasze 
bowiem umieją wytrwać na swoich zebraniach i pod­
czas gdy u nas zgromadzenia np. centralnego towarzystwa 
gospodarczego rozpoczynają się zazwyczaj dość licznie a 
kończą się przd pustemi ławkami, w Toruniu prze­
ciwnie, im dłużój trwa Sejmik tćm liczniejszych mie­
wa słuchaczy. Odczyty tegoroczne były gruntownie opra­
cowane i przeważnie do dziedziny przemysłu się odnoszące 
czemu tylko przyklasnąć można. Jeżeliby było czemu do 
przyganienia to chyba, że wykłady pp. Dr. Miecz­
kowskiego i Donimirskiego były nieco ogól­
nikowe, a co do wykładu p. Orłowskiego „o obecnym 
stanie przemysłu“ u nas, z resztą bardzo pracowitego, 
że daleko więcćj nam o przeszłości, niż o obecnym 
stanie jego powiedział. Bądź jak bądź sejmik toruński 
tegoroczny dowiódł nam po raz jedenasty, że jest typem 
prawdziwie pożytecznych zebrań. Bez aparatu uciążli­
wego, bez aparycyi dygnitarstw i godności malowanych 
a przedewszystkim bez kosztów, destyluje — (spirytus 
umysłowy pruski, poruszając kwestye „na czasie“ będą­
ce i pobudzające i o myślenia. A że to spirytus nie­
pośledniej próby, nie jedno tam usłyszysz zdanie wy­
trawne. Zaznaczam np. że odezwanie się p. Sźredera 
w kwestyi wolnego handlu, tudzież ceł, bardzo przyjemne, 
tak ze względu na treściwość jak zdrowe zasady, wywarło 
na nas wrażenie.

Ależ i w Prusach poczciwych dzieje się po ludzku, 
i tam światło nie jest bez cienia. Plon „cichej“ pracy 
jaki nam przedstawiły sprawozdania wygłoszone na ze­
braniach „moralnych interesów“ i „delegatów towarzystw 
rolniczych“, trzeba nazwać, by się po parlamentarnemu 
wyrazić, więcćj niż skromnym. Przyznajemy, że Prusy 
Zachodnie dla prac swoich organicznych, " pod wielu 
względami trudniejsze od nas mają położenie. Przedwo- 
jeni przez Wisłę w całej ich rozciągłości z jedynym 
mostem stałym pod Tczewem (toruński bowiem jako na 
samym krańcu leżący i ku zagranicy wiodący, nie liczy 
się), bez dostatecznej komunikacyi, a zwłaszcza bez do- 
statecznćj liczby obywatelstwa wiejskiego, na którem 
koniec końców wszelka praca społeczna spoczywa, wresz­
cie bez naturalnego centra prowincjonalnego, Toruń bo- 
Wlem jest centrem lubo najdogudniejszem jeszcze ale 
zawsze naciąganćm, przedstawiają Prusy Zachodnie kraj, 
w którym jest niewątpliwie dużo dobrych chęci i niemało 
trafnego poglądu, lecz owocu pracy zbiorowej rze­
czywiście mało. Okoliczności co dopiero przytoczone 
uważamy wprawdzie za „łagodzące“ i tłomaczą one nie jedno. 
I tern wszystkićm nikt nam nie powie, żeby przy zacho­
dzących tam danych, a zatem biorąc rzecz względnie nie 
można znacznie więcćj zrobić. Bodajbyśmy się mylili, ale 
™aje nam się że tak jak tu w Księstwie tak samo i w 
rusach zaczyna objawiać się nadprodukcya tego co 

stoi w przeciwieństwie z skrzętną a mozolną pracą. Dalej 
ydaje nam się, że zniżać się tam zdaje niedwuznacznie 
cale diapazon ofiarności brzęczącej monety. Budżet 

t°w. moralnych interesów o kilkuset markach, na któ- 
r5’ch jeszcze zrobiono „oszczędności“, bo ich nie wydano 

szystkich ...sapristi to już chyba za moralnie 
nam przypomina het dawne czasy tamtejsze, gdy by- 

kaio wmawiali w gościa, że herbata zdrowsza bez cu- 
ru- Patryotyzm z wężem w kieszeni może być jeszcze 
Zgorszy, aleć zawsze jest lepszy ów, który nie żałuje 

a sprawy dobra publicznego. Więcćj du feu sacré
P nowie, — brak Wam — szczupaka.

j , Przewidywania nasze w noworocznym „Przeglądz: 
ekn W bież;Łc>'m r,diu raczćj pogorszenia się stósunk 
ich “°nilcznycl1 EuroPy nam się spodziewać, niż popia 
w» niestety już teraz sprawdzać się poczynają i 
^Ąyższym stopniu, niżeśmy się tego sami spodziewi 

Wlelki.ch miastach, w centrach fabrycznych bie 
ka^a °dzi już w nedz§- Coraz wiScéJ fabryk zan 

zatr?dnienie we wszystkich zakładach przemysi 
d¿in z dniem każdym się zmniejsza, a liczba niezati 
Hie¡2ch robotników olbrzymio się wzmaga. Gmi 
Poder'6 pr®wincyi zachodnich zaciągają pożyczki < 

3 robbt publicznych celem dostarczenia pracy v 
lińsk|puln robotnikom. W kolach sejmowych b< 

i»’— “ n°szą się z myślą, by rząd również w kierun“ noszą się z myślą, by rząd również w kieri 
popchnąć. Niezbędne bicie kanałów, sypanie

kładanych dotąd grobli celem zabezpieczenia brzegów 
morskich, regulowanie rzek nastręczyłyby dostateczną 
okazyą zajęcia kroci robotników na lata cale. Lecz wy­
konanie tego planu wymaga setki milonów marek, któ­
rych odsetki spadną znów ciężarem na wycieńczony kraj. 
Wahanie się sfer oficyalnych czy i jak się do dzi da 
wziąć, łatwe do wytlómaczenia, lubo z drugićj strony 
szybka decyzya w podob.iych razach zawsze pono naj­
lepsza. Prasa ze swej strony zaczyna „gwałtu“ wołać. 
Dla scharakteryzowania występów jej w ićj sprawie 
przytaczamy tu zdanie, wyjęte z Deutsche Reich s- 
Correspondenz. Oto co p »między innemi pisze:

„Trzeba być tępego słuchu, by i dzisiaj jeszcze 
nie zrozumieć wymownego głosu faktów, by i dzi­
siaj jeszcze nie dosłyszeć złowrogich skarg, wyry­
wających się z głębi narodu, skarg, które niebawem 
przygłuszą oklaski stronnictwa nationał-liberałów 
sejmu pruskiego.“

Tak pisze dziennik bynajmnićj nie rewolucyjny! 
Tonu, z jakiego piszą dzienniki socjalistyczne, łatwo się 
domyśleć. Wystąpienia ich reprezentantów w zebrać 
się mającym za dni kilkanaście parlamencie, można być 
zaiste ciekawym. Pozwalamy sobie przy tćj okazyi na 
uwagę, że większa część publiczności naszćj w rzeczy­
wistości nie wiele wie co się w wnętrzu Niemczyzny 
dzieje, wszystkie bowiem gazety niemieckie, z małym 
wyjątkiem u nas właśnie mnićj czytanym, systematycznie 
przemilczają właściwy „stan“ rzeczy, lub tćż bezczelnie 
publiczność swoją okłamują.

W Berlinie kwitnie obecnie tylko jeden przemysł, 
tym są kawiarnie w i e d e ń sk i e. Jest ich już 
dwie lub trzy, a znacznie więcćj się przygotowuje, tak 
że i w tym kierunku zapewne wnet będzie „nadpro­
dukcya.“ Owe zaś gemilthliche „Couditoreien“ wido­
cznie upadają. Pod Lipami było ich dawnićj z jakie 
półtuzina, obecnie ostała się tylko jedna Kranzlera. Więc 
mimo biedy zwrot jest nieprzezwyciężony ku komfor­
towi i szykowi. Mały, skromny przemysł i na tćm polu 
upada.

Będ.ic przy Berlinie, zapiszmy jeszcze jedno zjawi­
sko, zjawisko nader charakterystyczne. W tygodniu za­
przeszłym zanotowano tam ni mnićj ni więcćj jak dwa­
naście samobójstw. W przecięciu rocznym dawałoby 
to cyfrę 600, czyli na 1000 mieszkańców blisko jedno 
samobójstwo. Jesteśmy pewni tego, że w Sodomie i Go­
morze statystyka pod tym względem nie wypadała gorzćj.

** *

Francuzki Journal officiel ogłosił wykaz u- 
rzędowy dochodów Rzeczypospolitćj francuzkiej za rok 
1876. — Dochodów stałych czyli bezpośrednich było 
31,339,600 fr. więcćj niż etat przypuszczał, — prze- 
wyżka zaś dochodów niestałych czyli pośredniych nad 
etat wynosi kolosalną sumę 153,276,000 fr., przenosząc 
sumę odnośną tychże dochodów jeszce o 37,386^)00 fr. 
To tćż noszą się we Francyi z myślą obniżenia po­
datków, — szczęśliwy kraj. U nas niestety i bieda i 
podatki rosną.

Że jesteśmy przy podatkach — notujemy tu, że w 
Niemczech, z wyjątkiem Wyrtembergii i Bawaryi, wpły­
nęło w r. 1876 samych stempli wekslowych 383,888.71 
marek mnićj niż w r. 1875. Berlin sam figuruje w tym 
minusie z liczbą 130,656.10 m. Poznań nasz 3497.90 
marek. Ponieważ 1000 mar. weksli absorbuje tylko */$ 
m. stemplów, przeto reprezentuje owa suma 3497.90 m. 
mnićj zdyskontowanych w samym Poznaniu weksli przez 
rok 1876 okrągłą sumę 7,000,000 marek! Czyśmy się 
rzeczywiście poprawili, czy tćż zasługa tego ni a n c o 
należy się owemu historycznemu „ist nicht“? — ekstra 
tę,łamigłówkę ofiarujemy łaskawym amatorom niniej- 
szćm ku rozwiązaniu.

Jak wiadomo, nie będzie przemysł Rzeszy niemie- 
ckićj na wystawie paryzkićj reprezentowanym. Z faktem 
tym łączyły i łączą się dotąd rozmaite intrygi, zmie­
rzające ku temu, by i inne państwa od udziału w wy­
stawie odwieść. Świecić w Paryżu nieobecnością samemu, 
i nieładnie i w skutkach może niebezpiecznie. Ztąd to 
zapewne powstawały i powstają rozmaite wiadomości, 
kolportowane bardzo skrzętnie przez pisma berlińskie, 
którym znów służalcze pisma wiedeńskie wedle sił choć 
z pewną rezerwą wtórują, jakoby i inne państwa, jako to 
Szwecya, Szwajcarya a nawet i Rosya wahały się w za­
miarze obesłania Paryża. Wieści te widocznie oddziały­
wać miały głównie na decyzją trwożliwego rządu austrya- 
ckiego!

Tymczasem stan przemysłowy austryacki pomiarko- 
wawszy się rychło zkąd wiatr wieje i na co się zanosi, 
tak silnie zaczął rząd austryacki o wzięcie udziału i 
wyznaczenie subwencyi państwowćj, obliczonćj na 700 ty­
sięcy florenów, nalegać, iż p. Andrassy mimo może szcze- 
rćj chęci usłużenia oficyalnym kołom berlińskim, będzie 
zmuszonym usłuchać głosu raczćj przemysłu austrya- 
ckiego.

Wniosek komisyi sejmu austryackiego odrzuca­
jący subwencyą wystawową — w plenum sejmu bodaj 
się utrzyma.

** *

Od r. 1872 do 31 grudnia 1876 r. wybito w men­
nicach niemieckich (Berlin, Darmsztat, Drezno, Frankfurt 
n/M., Hamburg, Hanower, Karlsruhe, Monachium i Sztut- 
gard) 1,665,816,503 sztuk nowćj monety wartości — 
1,854,059,359.62 marek. Z sumy tćj przypada

na złotą monetę' . . 1,435,189,503.— m. 
na grubszą srebrną (5,

2 i 1 markówki) 289,939,074.—
na 50 i 20 fenigówki . 84,382,073.50 „
na 10 i 5 fenig. niklowe 35,160,344.45 „
na 2 i 1 fenig. miedziane 9,388,337-87 „

jak wyżćj razem 1,854,059,359.6 Tm' 
Pięknaby to była rzecz, gdyKśmy powyższe sumy

złota mieli rzeczywiście jeszcze w obrębie granic Rzeszy. 
Wolno przecież o tćm grubo powątpiewać.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Waszyngton, 9 lutego. Komisya dla rozstrzy­
gnięcia wyboru prezydenta uchwaliła na dzisiejszćm wie- 
czornćm posiedzeniu 8 głosami przeciw 7, by głosy Flo- 
ridy, oddane na Hayesa, uznać za ważne. Decyzya ta 
zostanie jutro przedłożoną senatowi. Senat przyjął bil, 
dotyczący utworzenia kompanii dla założenia telegrafu 
podmorskiego z Baltimore do Europy.

Wiedeń, 9 lutego. Utworzenie gabinetu węgier­
skiego pod przewodnictwem konserwatywnego Scnnyeya 
zyskuje na prawdopodobieństwie.

Przybyli tutaj baron Sennyey i judex curiae 
Majlath celem układania się w sprawie utworzenia no­
wego gabinetu.

Petersburg, 9 lutego. Gołos pisze, mówiąc o 
upadku Midhada, że wybiła już ostatnia godzina dla pań­
stwa tureckiego w Europie; potrzeba jeno trochę cier­
pliwości, a czekać nie będzie trzeba długo, niepodobna 
bowiem prowadzić wojny z państwem, któremu łacnićj 
zada cios ostateczny wewnętrzne przesilenie, niźli obce 
wojsko. — Rosya będzie miała dość czasu do ratowania 
chrześcian przed nieszczęściem, jakie mogłoby ich spotkać 
skutkiem upadku państwa tureckiego. Dla Rosyi zaś 
jak i ludności chrześciańskićj w Turcji korzystnićj jest 
odczekać, jaki weźmie kierunek proces zgnilizny pań­
stwa, jak przedłużać żywot tego państwa jakimbądź mię- 
szaniem się w jt-go sprawy.

ar

MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 10 lutego.

— * W dniu dzisiejszym toczył się przed kra­
tkami tutejszćj deputacyi- karnćj proces przeciw 
n as ze m i) pismu i Kuryerowi Poznań­
skiemu w znanćj czytelnikom sprawie nakazu ze stro­
ny dyrektora odnośnie prowincyalnćj rady szkólnćj ucz­
niom giranazyum tutejszego katolickiego gimnazyum Ma­
ryi Magdaleny, śpiewania w kościele pieśni niemieckich. 
Dziennik i Kuryer Poznański zamieściły swe­
go czasu artykuły krytykujące tę par excellence 
germanizacyą D z. P o z n. skrytykował nadto prócz po­
stępowania dyrektora gimnazyum p. Uppenkampa, 
księdza regensa Bielewicza, który wytargał za uszy 
uczuia za to, że mu odpowiedział, iż nie umie po nie­
miecku. Otóż obadwaj panowie tak p. dyrektor U p p e li­
ii am p, jak i ks. Bielewicz czuli się obrażonymi 
pomienionemi artykułami Dzień, i K u r. P o z n a ń s k. 
i wnieśli do królewskićj prokuratoryi o ukaranie odpo­
wiedzialnych redaktorów pism pomienionych. Królewska 
prokuratorya przesłała sądowi odnośne oskarżenie a nad­
to stanęła w obronie prowincyalnćj rady szkólnćj, która 
miała być także pomienionemi artykułami dotkniętą. — 
Na świadków powołała prokuratorya pp. dyrektira 
Uppenkampai ks. Bielewicza. Pierwszy sta­
nął na terminie, drugi dla choroby przyjść nie mógł. — 
Po rozpoczęciu procesu oświadczył król, prokurator, że 
mu wiele na świadectwie ks. regensa Bielewicza 
zależy i świadectwa tego zrzec się nie mogąc, wniósł o 
przesłuchanie komisoryczne ks. Bielewicza w jego wła- 
snćm mieszkaniu. Do wniosku król, prokuratoryi sąd 
się przychylił oraz do następnego wniosku rzecznika dr. 
J ażdżewskiego, obrońcy obudwóch obżałowanych, 
który w imieniu mianowicie p. Stanisława Bro­
nikowskiego, odpowiedzialnego redaktora naszego 
pisma, — zażądał przesłuchania dyrektora muzyki przy 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny pana S c h 6 n — 
oraz ucznia tegoż zakładu Brodnickiego. — Po­
wołani przez obrońcę dr. Jażdżewskiego dwaj 
świadkowie mają stwierdzić fakt, że ks. Bielewicz 
wytargał za uszy ucznia Brodnickiego nie za to, 
że przekroczył ustawy szkólne, lecz za to, że mu odpo­
wiedział, iż nie umie po niemiecku. Fakt ten zamieścił 
Dziennik Poznański w inkryminowanym arty­
kule Po przyjęciu przez sąd dwóch pomienionych wnio­
sków król, prokuratoryi i obrony solwował przewodni­
czący radzca Gross posiedzenie sądu, odraczając pro­
ces aż do komisorycznego przesłuchania ks. Bielewicza, 
odnośnie do zawezwania świadków obrony.

— * Teatr polski. Dziś: Emigracya chłopska; 
jutro opera: Córka pułku; w poniedziałek dramat Feuil­
leta: Dwa światy/ we wtorek: Podróż po Warszawie. 
Sprawozdanie z wczorajszego przedstawienia podamy w przy­
szłym numerze pisma naszego wraz z sprawozdaniem z poprze­
dnich. Nadmieniamy tylko, iż publiczność wczoraj z wielkim 
niesmakiem wysłuchała farsy: Wesele z przeszkodami.
I. słusznie, bo sztuka ta bez najmniejszej wartości; dziwimy 
się, też, że w ogóle a szczególniej w obec tak doborowej 
publiczności, jaka wczoraj zebrała się w teatrze, taka sztuka 
mogła być wybraną na przedstawienie. — Czy ,mało jest dobo­
rowych sztuk, któreby na benefis i przedstawienia mogły być 
wybrane?

— * W przyszłym tygodniu, jak się dowiadujemy, roz- 
pocznie się tu szereg odczytów na rzecz zakładu Elżbiety.

— * Na wydawnictwo książeczek dla ludu na Szląsku 
otrzymaliśmy od p. Szc zy gł o ws k i ego i innych z Rogalinka 
marek 2 fen. 1; razem złożono dotąd 341 m. 71 fen.

— * Walne zebranie koła towarzyskiego odbędzie się 
jutro 11 bm. o godzinie 5 po połuduniu

— * W przyszły czwartek dnia 15 b. m. przedstawienie 
w teatrze na rzecz stypendyum ś. p. K. Libelta. Najprzód 
wygłoszonym zostanie wiersz odpowiedni napisany przez p. J. 
Ko ś ci e 1 s kie go, następnie odegrane będą: Śluby panień­
skie i daném żywy obraz: Obrona Trembowli.

Na przedstawienie to cena loży prosceniowej po 25 marek, 
loży I piętra i parterowej 20 m., krzesła balkonu I piętra po 
4 m., parkietu 5 pierwszych rzędów, krzesło po 3 m., parkietu 
reszta krzesło po 2,50 m., loże II piętra, balkon II piętra, pa­
radyz, amfiteatr i parter po zwyczajnych cenach.

Naddatki się przyjmują. Osobom z prowincyi radzimy już 
teraz zamawiać miejsca — adresując zamówienia do pana 
Ludwika Kurnatowskiego.

— * W przyszłym tygodniu, jak się dowiadujemy, roz- 
pocznie się tu szereg odczytów na rzecz zakładu Elżbiety. 
Bierwzzy odczyt będzie miał p. J. Kościelski „O dramacie.“

-7 * F. Władysław Żeleński komponuje znaczniejszy cyklus 
pieśni do słów J. Ko ście ls kiego. Pierwszy numer tego 
muzykalnego dzieła, zawierający pieśń p. n.: „Tęsknota za 
zimą“ ukazał się już, i ma być, zdauiem znawców, niepośle­
dniej piękności.

— * W Berlinie jutro 11 lutego o godz. w pół do ósmej 
na sali Rosenthalerstrasse Nr. 38 odbędzie się obchód dziesię­
cioletniej rocznicy zsłożenia tamtejszego Towarzystwa przemy­
słowców polskich.

— * W procesie ks. kardynała hr, Ledóchowskiego 
przed sądem inowrocławskim, o którym już w dniu wczorajszym 
pisaliśmy, występowali jako świadkowie księża Brenk z Kościa­
na, Lizak zapierania, Gantkowski z Brzedni i Adamski z Sza- 
dłowic. Księża ci zeznawali o pismach admonicyjnych, które 
otrzymali od kardynała Ledóchowskiego pełniącego tern samem 
dalej, funkcye biskupie, które mu odjął trybunał dla spraw 
kościelnych. Sąd wydał wyrok znany już czytelnikom.

— * Dowiadujemy się, że panna Anastazya Wamka 
dotychczasową swą wyższą szkołę żeńskaipensyonat 
istniejący przy ulicy Długiej Nr. 8 z"d. 1 kwietnie rb. przenosi 
do kamienicy p. dr. Koszutskiego, dawniejszego hotelu 
wiedeńskiego dla większej dogodności rodziców a nadto ele- 
wek do szkoły tćj uczęszczających. W miejsce pani Hofmano- 
wćj, dotychczasowej wspólniczki wstępuje do zarządu p. He­
lena Szuman. Zarząd ten daje zupełną rękojmią dobrego i 
umiejętnego szkołą kierownictwa — przekonani też jesteśmy, 
że będzie miała powodzenie i że na elewkach jej nie zabraknie.

— • Wczorajszy numer Kuryera Poznańskiego zabra­
nym został przez policyą dla zamieszczonej w nim korespon- 
dencyi z Wągrowca.

—¡f Ślub. W Żerkowie w dniu 4 bm. pobłogosławionym 
został związek małżeński p. Józefem Remszel z Wołynia a 
panną^Weroniką Cy lińską z Żerkowa.

— * W pewnej fabryce cukru w Niemczech p. Egeln, 
pękł kocioł ogromny z warzącym się syropem w ilości 15,000 
cent. Powódź syropu tak była gwałtowna, że wywróciła budy­
nek opodal stojący i zatopiła równocześnie znajdujące się w 
nim 50 sztuk owiec, które znalazły tym sposobem choć niepo­
żądaną może, lecz w każdym razie słodką śmierć.

— * Towarzystwo naukowe akademickie w Berlinie 
urządza w czasie wielkiego postu co niedzielę wieczorem o go­
dzinie 8 w Café Schultze, Kommandantenstr. 71/2 następu­
jących sześć odczytów :

1) Dnia 18 lutego r. b. p. A. Kr as n owol ski stud. phil. 
,0 powstaniu mowy ludzkiej.“

2) Dnia 25 lutego pan Czapla, weterynarz i stud. pbil. 
„O budowie człowieka i zwierząt w porównaniu do roślin.“

3) Dnia 4 marca p, F. Putiatycki, student medycyny 
f) p.lp.Ut.i’vnznnAp.i M

4) Dnia 11 marca p. A. Starkowski stud. arch. „Ogólny 
zarys rozwoju budownictwa.“

5) Dnia 18 marca p. F. Turkowski stud. arch. „O przy­
czynach upadku Polski.“

6) Dnia 25 marca pan F. Wilkoński student camer. 
„O cechach.“

Po każdym odczycie nastąpią deklamacje.
Cena wstępu na jeden odczyt 25 fen., w abonamencie na 

wszystkie odczyty 1 marka
Dochód przeznaczony na bibliotekę Towarzystwa Nauko­

wego akademickiego.
— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 11 lutego Lucy­

na za, w kalendarzu słowiańskim Świętochny.
Wschód słońca o 7 godzinie minut 27, zachód o godzinie

4 minut 2.
Dnia 11 lutego 1408 śmierć Jakóba Plichty, biskupa wi­

leńskiego. — 1579 wjazd do Grodna Stefana Batorego. — 1658 
sejm nadzwyczajny.

Pojutrze w poniedziałek dnia 12 lutego Gaudentego, 
w kalendarzu słowiańskim Radzynia.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 25, zachód o godzinie
5 minut 4.

X ROGALINEK, 9 lutego. Szanowny Redaktorze! 
Ażeby szanownej redakcyi Orędownika dać dowód, że my 
wieśniacy tak źle nie myśliiny o redaktorze Gazety Górno- 
szlaskiej, przesyłamy marek 2,01 na książeczki dla ludu 
polskiego ua Szląsku. Szanownemu Orędownikowi radzimy 
nie sądzić tak ostro innych, bo tym sposobem zastosowalibyśmy 
do niego znane staropolskie przysłowie.

Złożyli: Szczygłowaki 30 fen., Jan Pluciński 10 fen., 
Walenty Pieszyk 20 fen., Karol Pieszyk 20 fen., Tomasz 
Iwański 20 fen., Marcin Niklas 10 fen., Stanisław Szałata 
10 fen, Andrzej Czajka 5 fen., Wojciech Miodurski 5 fen., 
Tomasz Dobickl 5 fen., Franciszka Bilska 1 fen., Tomasz 
Szałata 20 fen., Wojciech Orwat 50 fen.

Chociaż mato, ale niech to będzie dowodem, że bronimy 
naszej spuścizny.

Dla zrozumienia powyższego listu objaśniamy, iż Or ę d o w ni k 
w dwóch artykułach wystąpił przeciw zamierzonemu przez reda­
ktora Gazety Gór nos z i ks. Przyniczyńskiego wydawnictwu 
elementarza dla ludu szląskiego. W artykułach tych Orędo­
wnik pisze, że ks. Przyniczyński źle ujął rzeczone wydawni­
ctwo, że przecenił swe siły, me rozważywszy ogromu przedsię­
biorstwa, że zbyt sangwinicznie poczyna, skoro twierdzi, że w 
ciągu czterech tygodni rozrzuci pomiędzy lud sziąski 100,000 
egzemplarzy owego elementarza, że wreszcie osobiście nie daje 
rękojmi, ozy dobry elementarz wyda a nawet żeby go wydał.

W zarzutach dotyczących samej rzeczy przyznajemy wiele 
słuszności Orędownikowi — choć o formie uwag przez niego 
wyłuszezonych tego powiedzieć nie możemy. Myśl ks. Przyni­
czyńskiego jest dobrą i tylko na poparcie zasługuje. Odezwę 
swą przecież pisał ks. Przyniczyński pospiesznie, snąć pod wpły­
wem gorącego poczucia potrzeby, ztąd nie jedno nie było po-
wiedzianem jak się należy.

W sprawach jednak zwłaszcza publicznych, gdy myśl jest 
dobra, powinniśmy sobie wzajemnie radzić i pomagać, celem pra­
widłowego i odpowiedniego wprowadzenia tej myśli w życie — i 
prostować w niej to, co może i powinno być w przeprowadzeniu 
i wykonaniu sprostowanem. Myśmy postąpili wedle tego i od­
nieśliśmy się do ks. Przyniczyńskiego, który objaśnił nam całą 
Sprawę i zapewnił, że nie prędzej wyda elementarz aż po 
aprobacie kompetentnych osób, i wówczas dopiero, gdy będzie 
już w druku, po składki złożone się odezwie — 1 dla tego 
pośredniczymy chętnie w przyjmowaniu składek, bo wolimy 
raczej przyłożyć choć tym sposobem rękę do dobrej sprawy, 
niż ją niszczyć i burzyć, a co najgorsza, przez insynuacye nie 
poparte żadnemi dowodami.

(s.) Z ŚREMSKIEGO, 9 lutego, (Zebranie Towarzystwa 
rolniczego na powiat śremski.) Zwykłe miesięczne zebranie 
Towarzystwa rolniczego odbyło się tu w dniu wczorajszym. 
Obecnych było tylko 20 członków. Wielu nie dopisało zapewne 
dla obecnego czasu karnawałowego. Posiedzenie zagaił p. K. 
Węclewski z Góry. Przewodniczył zebraniu p. K. Sc Za­
nie c ki z Miedzychoda, który w miejsce nieobecnego sekreta­
rza powołał do pióra ks. Wawrzyniaka.

Stosownie do zmienionego porządku dziennego zwraca 
uwagę p. Sczaniecki na ważność walnego zebrania w Schwedt.

Zgodzono się na projekt ułożony przez zarząd centralny 
z porozumieniem się z patronem Kółek włościańskich, co do 
określenia stanowiska patrona w obec centralnego zarządu.

Dysku3ya nad walnem zebraniem w Szwedt przeciągnęła 
się tak długo, iż resztę spraw porządku dziennego odłożono do 
następnego posiedzenia.

(Oh.) KROTOSZYN, 9 lutego. W korespondencyi 2 
Krojanki, w numerze 27 Dziennika zamieszczonej, popełnił 
mały błąd wasz korespondent. Błąd ten powstał zapewne nie 
ze z!ej woli, lecz dla tego, że dawno już nas nie odwiedzał. 
Przypominamy się zatem łaskawej i dalszej jego o nas pamięci. 
Do rzeczy. W Krotoszynie mamy wprawdzie pięciu doktorów, 
wśród nicn jednakże jest jeden nasz rodak, który od dwóch 
lat pracuje dla naszego społeczeństwa—tj. p. dr. Bronisław 
Kutzner. Obok pracy lekarskiej położył sobie za zadanie 
złączyć w jedno koło mieszczan Polaków, z których dotychczas 
każdy żył oddzielnie. To też amatorski teatr przez niego na 
dniu 7 z. m. urządzony, zgromadził liczebnie wszystkich, a w 
każdym z widzów zostawił miłe po sobie wspomnienie. Lecz 
dr. Kutzner nie zapomina obok rozrywki niewinnej i o wy­
kształceniu ducha. Zaprenumerował bowiem kilkanaście pism 
peryodycznych warszawskich, Które kolejno każdemu bywają 
do czytania udzielane.

Zasługuje także na wspomnienie i ks. Woj Ciechowski, 
który nie jednego j|uż uśpionego na duchu obudził, nie jedne­
mu dopomógł dobrą radą i poparł go materyalnie. Ńie ma 
więc tu takich stosunków, nad. jakiemi ubolewa w Mosinie 
korespondent wr innej korespondencyi w tych dniach przez was 
zamieszczonej.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Rolnika wyszedł z druku Nr. 2 i zawiera: Galicyjskie 

Towarzystwo gospodarski« (ciąg dalszy) — Kilka słów do ku­
pujących nasiona koniczyn i traw. Dr. 8. Kudelka. — O no­
strzyku. — O potrzebie chemicznej kontroli nawozów pomo- 
cnibzych przy ich zakupnie, prof. dr. Roman Wawnikiewicz. 
— O reformie ustawy leśnćj, Kr. E. Till (ciąg dalszy.) — Wy­
cieczka w lasy cieszyńskie odbyta przez dr. H. Jankę. — ¿0- 
reSpondóncya z Grzymałowa. — Wiadomości literackie. — Część 
urzędowa. — Część handlowa. — W odcinku: O wystawie po­
wszechnej w Filadelfii III.

Notatki bibliograficzne.
Callier E. Bogdan Jański, pierwszy pokutnik jawny i 

apostoł emigracyi polskiej we Francyi. Szkic biograficzny 8 ka 
str. 320. Poznań, nakładem E. Calliera — 4 m. 50 fen.

Chociszewski J. Listownik, książka podręczna do pi­
sania listew i wzory najużywańszych listów; 8ka str. 244. 
Poznań, nakładem J. Chociszewskiego — 2 marki 50 fen.

Choroby Galicy i w latach 1866—1876 podpatrzone i 
opowiedziane przez Dukata, zeszyt I—III, Lwów 1876, nakład 
T. H. Richtera — 3 marki.

Cieszkowski A. O drogach ducha in 4to str. 44. Po­
znań 1876, nakładem autora — 1 m. 80 fen.

6 w ierc ia ki e w icz L. Poradnik porządku i różnych 
nowości gospodarskich, 8 ka str. 280. Warszawa 1876, nakład 
autorki — 1 m. 80 fen.

Czarnowski A. Wychowanie publiczne na podstawach 
ekonomicznych, część II 8ka str. 95. Warszawa 1876, nakład 
autora — lm.

Długoborski M. Gospodarstwo włościańskie w okolicy 
Poznania, 8ka str. 43. Poznań 1874, nakład autora — 60 fen.

Dobrski D K. Pielęgnowanie chorych, czyli krotna 
nauka jak się obchodzić z chorymi, 8ka str. 29. Warszawa 
1876, nakład „Przeglądu tygedaiowego“ — 50 fen.

Dwie zakonnice, zdarzenie prawdziwe. Warszawa 
1876 — 20 fen.

Dzieduszycki. Samobójstwo, 8ka str. 143 Lwów 1876 
nakład Władysława Bełzy — 2 m. 20 fen.

Dzierzkowski J. 1 W. T. Sabowski. Chrzest polski, 
powieść ze zdarzeń ostatnich w 3 tomach, 8 ka str. 625. Lwów 
1874, nakład księgarni Polskiej — 7 m. 50 fen.

Engestróm hr. W. Henryk Ibsen, poeta norwegski, 
szkic literacki, 8ka str. 95. Warszawa 1875, nakład redakcyi 
„Kroniki codziennej“ — 2 in.

Erlicki A. Kilka uwag o prawie przyrody, 8ka str. 
67. Warszawa 1876, nakład Gebethnera i Wolfa — 2 m.

Prawa polskie Kaź mirza W. i Władysława Jagiełły prze­
łożone na język polski przez Świętosława z Wojcieszyna w r. 
1411, wyszły obecnie nakładem biblioteki kórnickiej, w wy­
twornym homograficznym przedruku z kodeksu puławskiego,
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Działyńskiego tak i obecne odznacza aię niezwykłą staranno­
ścią, przepychem nawet, który nie [umie oddziaływać na roz­
powszechnienie książki.

Magazin fur die Literatur des Auslandes, pismo poświę­
cone literaturze wszystkich narodów, wychodzące w Berlinie, 
w kilku ostatnich numerach przy samym końcu zeszłego roku 
umieściło dobrze napisaną i dość trafną charakterystykę dzien­
nikarstwa galicyjskiego. Autor téj pracy zapowiada, że z po­
czątkiem bieżącego roku zamyśla drukować obszerne studyum 
nad dziennikarstwem warszawskićm.

Stanisław Przyborowski, autor znanej powieści „Życie za 
marzenie“, ma zamiar wydać w Radomiu pismo zbiorowe p. n. 
„Dzwon literacki.“

Nakładem Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie wyszło 
wielce zajmujące dzieło przez dr. Ksawerego Liske p. n. „Cu­
dzoziemcy w Polsce.“ Pięciu tu mieszczą się życiorysy: Li- 
boryusza Nakero z r. 1497, sekretarza Wielkiego mistrza 
zakonu Krzyżaków; TJlryka Werdums 1670—1672 r., który 
jako agent rządu francuskiego pracował w Polsce dla wynie­
sienia na tron po Michale Korybucie lub po_jego detronizacyi 
księcia Longueville; Jana Bernoulli 1778 r., opisującego 
podróż swoją po Polsce; Jana Eryka Biestara 1791 r., re­
daktora pisma „Berlinische Monatsschrift“, w którym umieścił 
opisy swoich wycieczek po naszym kraju — i Jana Józefa 
Kausch’a 1791, autora dwóch książeczek obejmujących wia­
domości o Polsce (Nachrichten über Polen). Wszystko są to 
ciekawe i cenne przedmioty dla badaczów przeszłości.

Pani A. Callier przełożyła znakomitą powieść Petöfiego;*) 
powieść tę zamieszczają „Nowiny niedzielne,“ pismo wychodzą­
ce w Warszawie.

Z ogłoszonego wydawnictwa Michała Glücksberga ośmiu 
dzieł poważnych w 12 tomach, znamy już tomów 7, w których 
się mieści: Historya Stanów Zjednoczonych Edwarda Laboulaya. 
Obowiązek przez Simona w przekładzie K. Kaszowskiego. 
Islam w XIX wieku przez H. Vembery’ego, tłumaczenia W. 
Bogusławskiego. Współczesna psychologia pozytywna w Anglii 
T. Ribota, przekład J. Ochorowicza. Szkic Macoulaya w tłu­
maczeniu Jana Karłowicza. Studya nad kobietą dr. E. Reicha, 
przekład S. Kramsticka.

Groch do gotowania 142-148, na paszę 130-136 m. — 
wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnej.

Okowita: 50.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 9 lutego 1877 roku.
Pszenicy . . szefel po 50 kilo
Żyta.....................-
Jęczmienia. . . - 
Owsa
Grochu do gotow. - 

„ na paszę -
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku lutowego - 
Rzepiu latowego - 
Tatarki
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

„ niebiesk. -
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białej 
Grochu białego

Towar

piękny. średni.
sa ark. fen. mark. fen.

10 50 9 60
8 60 8 20
7 65 7 20
7 50 7 10
7 20 7 10
6 70 6 60

— — — —
— — — —
— — — —
— — — —

1 -70 1 60
7 6 80
5 50 5 30
5 10 5 —

75 — 65 —
78 — 70 —

9 — 8 —

pośledni, 
mark. fen. 

9 
8 
6 
7 
6 
6

90

90
50

*) P. n. „Stryczek kata.“

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 lutego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. Bulczyński z Nietrza- 
nowa. Kozłowski z Łekna. Tomaszewski z Winnejgóry. 
Porankiewicz z Dąbrowy. Sommerfeld z Berlina. Sommer 
z Torunia. Pani Walicka z córką z Trzemeszna. Panna 
Neuman z Torunia. 

Pociągi przybywają:
Od 15 października 1876 r.
Z Kluczborka do Poznania:

Pooiąg osobowy
(z Ostrowa) klasa I—IV o godzinie 9 minut 3_3 przed poi.

Pociąg osobowy 
Pooiąg mięszany

I-IVo 
H—IV o

41 po południu. 
23 wieczorem.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 października 1876 r.

Z Poznania do Krzyża:
Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 33 minut z rana.
Pooiąg osobowy „ 1—3 o 11 „ — „ przed poi.
Pociąg mięszany „ 2—4 o 8 „ 33 „ po poi.
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 11 „ 1 „ wieczorem.

Z Poznania do Wrocławia:
Pooiąg osobowy klasa 1—4 o 4 godzinie 47 minut rano.

„ 1-4 o 10 „ 46 „ przed poi.
„ „ 1-4 o 4 „ 4 „ po poi.

n 1—4 o 7 „ 5 „ wieczorem.
(do Leszna).

Z Poznania do Bydgoszezy-Torunia:
Pociąg Osobowy klasa 1—4 o 5 godzinie 10 minut rano.
Pooiąg mięszany „ 1—4 o 11 „ 40 „ przed poł.
Pociąg osobowy „ 1—4 o 5 „ 69 „ po poł.
Pociąg mięszany „ 1—4 o 7 „ 6 „ wieczorem.

(do Gniezna).
Z Poznania do Prankfurtu-Gubeny:

Pooiąg osobowy klasa 1—4 o 6 godzinie — minut rano.
Pociąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 22 „ przed poł.
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 4 „ 6 „ po poi.
Pooiąg mięszany „ 1—4 o 6 „ 10 „ wieczorem.

(do Zbąszynia).
Z Poznania do Kluczborka:

Pooiąg osobowy klasa I - IV o godzinie 6 minut 53 z rana.
Pociąg mięszany „ II—IV o „ 12 „ 19 po poł.
Pooiąg osobowy _ .

(do Ostrowa) „ I—IV o „ 6 „ 16 wieczór.

HANDEL, PRZEMYSŁ 1 GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 10 lutego.

Poznań, 10 lutego. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: deszcz
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —,— Wypowiedziano —.— ctr. na

ty 162.—. luty-marzec 162.----- , na marzec-kwiecień 162,
i wiosnę 162.—, kwiecień-maj 162.----- , maj-czerwiec 162, czer-
iec-lipiec 163.

Okowita: stale ,
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano litrów; —

, luty 52 20—, marzec 53.20—, kwiecień 54.20, kwiecień-maj 
.70, maj 55.20, czerwiec 56.10, lipiec 57.—, sierpień 57.80 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50 90 pł.
(W.) Poznań, 10 lutego. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

1 17—18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13—14 mar. per 50 kilo.
Giełda bydgoska, 9 lutego.

Pszenica: 179-207 m.
Żyto: 146-163 m.
Jęczmień: wielki 144-150 mały 132-142 m. 

f , Owies: 135-155 m.

1
6
5
4

50
60

7

50
50
20
90

Ceny targowe są te same, eo ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda wrocławska, 9 lutego.
Koniczyna czerwona: stale; — poślednia 50-55

średnia 58-63, piękna 66-72, wys. piękna 75-78 m.
Koniczyna biała: stale.; poślednia 51-59, średnia

62-69, piękna 72-77, wys. piękna 79-83 m.
Żyto: per 1000 kilo słabo; na luty-marzec 152, kwiecjęń-

maj 156.50— m. płac. —. ofiar., maj-czerwiec —.— m. ofiar. 
Pszenijca per 1000 kilo 197----- marek ofiarowano,

na kwiecień-maj — ofiar.
Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 197.------ marek żąd., na kwie-

cieó-maj 139.— m. ż.
Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę

------ marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 330 m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 100 kilo slab.;----- w miejscu

73.— żądano, — na luty —.— luty-marzec 71.50 ż. kwiecień- 
maj 71.50 m. żąd. —.— ofiar.

Łubin więcej ofiarowywany; per 100 kilo, żółty 9.50-10.50-
11.20 m , niebieski 9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litrów słabiej; w miejscu 50.70 m. ż.
49.70 płacono., na luty i luty-marzec 52.—-—.—( marzec- 
kwiecień —.— plac., kwiecień-mai 52.80—, maj czerwiec —.— 
m. płacono.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki
naj

wyższa

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . . . . 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

naj­
niższa'

18 ,70 
18 60 
17'30 
15 20
14 80
15 .50

naj­
wyższa

%■

średni 
naj

20, 20 
80 20 
5o: 15 
80 14 
40 14 
50| 13

mzsza

40

lekki towar
naj­

wyższa
9>.

17 
i 17 

15 
14 
13 
13

naj­
niższa

i)-
17 30 
17 ‘20 
14 80 
13 '30 
13 — 
12 40

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica *).... 
Siemię lniane .

piękny średni pośl. towar.
^>- À

31 50 28 50 23 50
30 50 27 50 '21 50
30 _ 26 — 21 —
24 50 21 50 17 50
26 — 23 — 20 —

*) Wczoraj lnica towar przedni 25, średni 22, pośledni 18, 
Berlin, 8 lutego.

Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco bez zmiany. Termina spokojnie. Wy-

powied.----- ctr. Cena wypowiedz. —. m per 1000 kil.
Loco 192-235 wedle gat., pięk. biała poi. 225-228 z kolei p., żółta 
(czerw.) — m. z kolei pł., na ten mieś. —pł., cena przeeięe.
----- płac., na luty — płacono, luty-marzec —płac., marzec-
kwiecień ------ płac., kwiecień-maj 221.5—.— płacono, maj-
czerwiec ------ płacono czerwiec-lipiec 224.— pł.

Żyto loco mały interes. Termina słabo. Wypowiedzia­
no 2,000 ctr. Cena wypowiedzialna 161.5 marek per 1000 kil. 
Loco 161.-183 m. wedle gatunku, piękne nowe ------ z ko­
lei i ze statku p., stare rosyjskie 161.-163 m. z szpichrza płac.
nowe rosyjskie 158-166. marek z kolei płacono, ------nowe
polskie — - — m. z kolei płacono, — krajowe 175-183. m. z
kolei płac., na ten miesiąc------------ .— płac., cena przecię-
eiowa —, luty-marzec------------- .— pł., marzec-kwiecień--------
pł., kwiecień-maj 163.5-163— pł., maj-czerwiec 162-161.5.—- 
pł., czerwiec-lipiec 161-160.5 pł.

J ęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 127-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco nieco stałej. — Termina trzymają się. —
Wypowiedz.----- ctr. Cena wyp. — m. per 1000 kil. — Loco
120-167 m. wedle gatunku, na ten miesiąc —.— nom. cena 
przecięciowa —.—, luty-marzec — płacono, marzec-kwiecień 
— płac., kwiecień-maj 153-153.5, maj-czerwiec 154.5 pł. — ż., 
czerwiec-lipiec 155 pł.

Kukusudza loco słabo trzyma się. Termina bez obrotu. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypow. —.— m. per 1000 kilo. 
Loco stara 130-139 nowa 122-127. mar. wedle gatunku; nowa 
mołdawska 126.5— z kolei płac., stara rumuńska —— nowa
------ z kolei! pł., na ten miesiąc-------- pł. luty-marzec — pł.,
kwiecień-maj' 132— żąd., maj-czerwiec----- pł.

Mąka rżana słabiej. — Wypowiedziano----- ctr. Cena
wyp. —m. per 100 kilogr. Nr. 0 i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 23.40—.— płacono, 
cena przecięć. —.— marek, na luty-marzec 23.15-23.10 pł., ma­
rzec-kwiecień 23.10—.— płac., kwiecień-maj 23.10-23.05 płac., 
maj-czerwiec 23.10-23.05 pł., czerwiec-lipiec 23.10-23.05 pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 150-186 marek wedle 
gatunku, na paszę 135-147 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -- 
cant. Cena wyp. —marek. Rzep zimowy-------- m. Rzepik

zimowy----- marek Rzepik latowy-------m. Nasienie lniane
----- m., nasienie lnicze ------- m.

Olej rzepiowy mało zmień. — Wypowiedziano z beczką
— cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
74.5— marek, bez beczki 73.— m., na ten miesiąc 73.— 
cena przecięciowa —.— marek, luty-marzec 73.— płacono, 
marzec-kwiecień — p., kwiecień-maj 73-72.9-73. pł., maj-czer­
wiec 72.2------- pł., czerwiec-lipiec 71.7 pł. lipiec-sierpień — pł.
sierpień-wrzesień----- płac., wrzesień-październik 68.2—. pł.
październik-listopad —.------ . płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny słabo. — Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —.— m. per 100 kilogr. 
Loco 43. m.; na ten miesiąc 36.2-36.1— płac., cena przeć. —, 
luty-marzec 33-32.5-32.8 płacono, marzec-kwiecień — pł., kwie­
cień-maj — pł. i ż., maj-czerwiec —.— pł., czerwiec-lipiec — 
płacono.

Okowita nieco stałej. Wypowiedziano —,— litrów.
Cena wypowiedź. —. marek. — Per 100 litrów a 100 prc. =
10,000 pr. z beczką. Loco----- plac., na ten miesiąc —.—.
płac., cena przecięciowa — pł., luty-marzec — płac., marzec- 
kwiecień —.— pł., kwiecień-maj 55.6-56-55.8. pł., maj-czerwiec 
56-56.2 —. pł., czerwiec-lipiec 57-57.3-57.2— pł., lipiec-sierpień 
58-58.3-58 2 płac, sierpień-wrzesień 58.4-58.8-58.7 pł., wrzesień- 
październik —.— pł.

Okowita per 100 litrów ó 100 pro. — 10,000 prc bez 
beczki loco 53.8-53.6 płac.

Mąka pszenna nr. 00 31.-29.50—, nr. 9 29.50-27.50, nr. 
0 i 1 27.50-26.50

Mąka rżana nr. 0 26.00-24.00, nr. 0 i 1 23.50-22.50 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Giełda berlińska, 9 lutego.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 195-235 m. wedle 

gatunku żąd ; biało pstra polska — mar. z kolei pł., na 
luty —.—.—, marek płac., kwiecień-maj 221— pł., maj- 
czerwiec 222.------ .— m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 158-183 m. wedle ga­
tunku ż.; rosyjskie 161-162.— z kolei, nowe rosyjskie 158-167.—
— marek z kolei plac., krajowe 176-183 m. z dworca płacono,
na luty 161.50— pł., luty-marzec------ .------, marek płac., na
wiosnę 163.50-163.— m. pł., kwiecień-maj — pł., maj-czerwiec 
161.50—.— m pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 127-183 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 125-168 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.----- , rosyjski 125-150, pomorski
160-163, wschodnio i zaehodnio-pruski 135-156—, szląski
153-162, nadp. galicyjski--------- , czeski 155-162, węgierski
137-140— marek z dworca płacono; — na luty — płacono, 
na wiosnę 153.50— m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 150-186, na paszę 
135-147 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 124-130, stara 
130-138 m. wedle gat. pł.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 74. marek bez

beczki----- płac.; — na luty 74., luty-marzec —, kwiecień-
maj 73.8-74----- m. pł. maj-czerwiec 73.2 m. płacono.

Olej lniany per 1Ó00 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 43. marek.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 53.7-8 m. płac.

na luty —— m. płacono, luty-marzec------ , kwiecień-maj
56.2—, maj-czerwiec 56.5-2 pł., czerwiec-lipiec 57.5—.— m. pł., 
lipiec-sierpień 58 5-2—. m. pł.

Berlin, 9 lutego Maka pszenna nr. 00----- , nr. 0
29 50-72.50, nr. 0 i 1 27,50-26.50 m.; rżana nr. 0 25.50-23.50 
nr. 0 i 1 23.—22 m.

Giełda paryzka, 8 lutego po południu. 
(Sprawozdanie końcowe.)

Pszenica słabo, na luty 27.75, marzec 28, kwiecień 28.25, 
maj-czerwiec 29.—.

Mąka słabo; na luty 60.25—, marzec 61.—, kwiecień 
62.—, maj-czerwiec 63.25.

Olej rzepiowy stale; na luty 95.50, kwiecień 96.—, 
maj-sierpień 95.—, wrzesień grudzień 92.—

Okowita słabo; — na luty 62.—, maj-sierpień 64.— 
Powietrze dżdżyste.

Ilursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 9 lutego.) 

SZCZECIN, 9 lutego 1877.

Pszenica spok.
na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec.............

Żyto spok.
na luty-marzec . . : . .
na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec............

Olej rzep, podnosi się
na luty...........................
na kwiecień-maj............
na wrzesień-październik 

BERLIN, 9 lutego
Pszenica słabo

na kwieeień-maj............
na maj-czerwiec............

Żyto trzyma się
w miejscu .....................
na luty-marzec.............
na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec............

Olej rzep, podnosi się
w miejscu .....................
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-październik

Okowita wyżej
w miejscu.....................
na luty-marzec............
na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec............

161 50 
163 
161 50

74 
69 20

53 70
54 50 
56 
56 30

53 — 
53 50
55 10
56 —

153 —

18 75 
17 50

I Okowita stałej
w miejscu ..................

222 50 na iuty ........................
na kwiecień-maj .... 

157 — na maj-czerwiec .... 
158 — Owies
157 50 na kwiecień-maj .... 

na maj-czerwiec ....
73 25 Olej skalny
74 — w miejscu..................
69 — na luty..........................

1877.
Owies

na kwiecień-maj............

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta...............
Amerykany ..................
Pożyczka turecka . . . .
7i/a-pro. Rumuuy...........
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty. . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kre.dytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy........................

Uspos. w końcu stałe

153 50

87 25 
92 25
94 50
95 - 
98 75 
72 50

100 —
12 30
13 50 
63 50

254 40
56 25

245 — 
403 — 
130 —

Od
Adminïstracyi Dziennika Poznańskiego.

Upraszamy Osoliy9 które sobie 
życzą, ażebyśnay należności za nadesłane 
nam Ogloszdlkl nie ściągali przez 
zaliczkę pocztową, — o łaska­
we załączenie do listu, choćby w markach 
pocztowych, kwoty, jaką na ten cel prze­
znaczają.

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się téj przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczją 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi j 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet . 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma- I 
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko marnki.
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzey medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp- ‘ 
beli, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalescière usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalescière i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. ż astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wyehu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. o. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalescière jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Revalescière za funta 1 Mr. 80 fen., 1 iunt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—'ïd 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu u O. Weisa — Czerwona apteka, Krug 
i Fabriciusa i u Ryszarda Fischera.

kalina książka tak prędko rozsprzedaną nie
ÆIuiUUu. JVS/lvZiV została, jak Dra Airy metoda na­
turalnego leczenia. — Wszystkim zatem chorym zalecamy, 
aby tę sławną książkę sobie kupili, kosztuje, ona tylko 1 Jif 
i jest prawie w każdej księgarni na składzie. Powodzenie, 
ktorém się ta książka poszczycić może, spowodowało, iż rozmai­
te naśladowane przedruki jej już się pojawiły, są one jednak 
wszystkie bez wyjątku bezcenne i z wyżej wymienioną książką 
wcale nie identycznemi. Będzie więc w interesie szanownych 
czytelników, aby przy kupnie tylko : Dra Airy wydanie ilu­
strowane i oryginalne, wydane przez Richter’s Verlags- 
Anstalt (księgarnią nakładową) w Lipsku żądali i tylko to 
prawdziwe wydanie przyjmowali. (328) |

Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje

przedpłatę w ilości 5 marek
na mające wyjść z druku dzieło pod napisem:

Pamiętniki z wojny hiszpańskiej
Stanisława Broekera,

byłego oficera legionów francuzko-polskich, 
tłumaczone z niemieckiego oryginału przez córkę jego

Paulinę Cybulską.
(Wstąpienie do służby wojskowéj. — Pochód nad Ren 
i do Hiszpanii. — Wojna w 1808, 1809, 1810, 1811 r.
__ Niewola. — Podróż morska. — Oswobodzenie. —
Opis Hiszpanii. — Powrót do Polski. — Lista imienna

oficerów służących w legionach.)

Spóźnione.
i

Dnia 3 bm. umarła po cięż­
kich cierpieniach najukochańsz.

matka
moja opatrz, św. sakram. o czem 
donosi w smutku pogrążony syn.

Es. T. Konopiński.

I CHOROBY GARDŁA, GŁOSU
Zalecane w słabościach gardła chrypce, zapaleniu d^łalanln inerhiTrynszn^LekfrTe^alecają szczeg-'-^'
Irytacyi » gardle 1 gęMe przez palenie i fapobiegają strudzeniu gardła. W
kaznodziejom, moweom, profesorom i śpiewak m,„rz/któlz y utrzymują środki lekarskie zagraniczne l. (13ryż« w aptece p.Dethan,FaubourgSt. Denis, 90; i u v,--v tkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzym ją

Obwieszczenie.
ilne zebranie głównego Towarzystwa Po- 
owego dla miasta Poznania odbędzie się
swartekdnia 15 lutego rb.
orem o 7 godzinie w lokalu Herforth’a 
decka ul. Nr. 4.

Porządek dzienny, 
irawozdanie administracyjne i pokwito- 
,nie rachunku rocznego za r. 1876. 
niana § 10 Nr. 4 statutu, 
ybór przewodniczących i ich zastępców, 
¡onków Towarzystwa zaprasza się niniej- 
z tem zastrzeżeniem, że o nieobecnych 

e się przypuszczało, iż godzą się na po- 
e uchwały obecnych oraz iż nie wystą- 
óżniej z zarzutami. [795)

Dyrektoryum 
Srnsdorf, Jahnke. Feist.

Frazy olejne i inne!
poleca

ntykwarnia E. Calliera.

■CUKIERKI
¡DETHANA________________________________________
«Wielka aukcja mebli Album posłów połskiełl

W skutekjzwinięcia Sklepu meblowego Rprze- na gp:mie pru3\im i parlamencie niemiekim “---- --- — fi s<rr.
, , . « od 1873 do 1876dawać będę' drogą licytacyi za gotówkę, 

środę dnia 14 bm. od godziny 9 z rana przy 
Sapieżyóskim placu Nr. 6. różne meble, 
jako to 2 garnitury pluszowe; różne sza­
fy do rzeczy, bielizny, srebra i sprzętów ku­
chennych, 12 różnych kanap, szeslongj skórą 
okryte, 24 stołów do rozciągania i innych, 
wielki bufet z piątą marmurową, 12 komód 
8 tuzinów rozmaitych-krzeseł, 18 umywalni z 
marmurowemi piatami; 18 zwierciadeł różnej 
wielkości, 2 pary wielkich łóżek Wiedeńskich 
z materacami na sprężynach, 6 par różnych 
łóżek, 6 werdykofy, 4 szyfonierki, różne 
inne stare meble tudzież o godzinie 12 nowy 
wóz roboczy. Meble oglądać można w przed 
dzień aukcyi. (814) ,

KATZ Kom. Auk,

Aukcja
przepadłych fantów

z lombardu Mondrógo w poniedzia­
łek dnia 12 lutego br. o godzinie 9tej 
z rana Wroniecka ulica 11. (785)

Ky chlewski Król. kom. auk.

wyszedł zeszyt pierwszy.
Następne zeszyty wychodzić będą mniej 

więcej w odstępach miesięcenych.
Prenumerata na całe dzieło (12 ze­

szytów) wynosi z przesyłką pocztową 9 Mrk 
którą można także częściowo po 3 Marki na 
każde 4 zeszyty składać.

Po wyjściu całego dzieła cena podwyższo­
ną zostanie. (375)

Prenumeratę wraz z dokładnym adresem 
należy przesyłać przekazami pocztowemi do 
Kstęgarai Nowej (W. Małecki) 
w Toruniu

iCOlataiógnTO.
dzieł polskich

Antykwami
E. Calliera w Poznaniu

wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 
się na żądanie fr. bezpłatnie.

Śpiewy historyczne 
cewicza 7 sgr. 2) Kobinzon 6 sgr 
Za nadesłaniem 12 sgr. w markach poczto­
wych posyłają, się te 2 książki franko. o) 
Leniwy Staś. 4) Pracowite 
Pszczółki. 5) Macocha 6) «ry 
maśniea «karana- Są to komedyjki 
dla dzieci po 6 sgr. za zeszyt, za 20 sgr. w 
znaczkach pocztowych franko. 7) Nile bo. 8) 
Orzeł Biały. 9) Lech 10) Polowa 
nie. Są to gry po 2 sgr. egzem, za 8 sgr. 
franko. Za talara wszystkie te przedmioty 
posyłam franko.

J. Chociszewski. Poznan. 
Wodna ul. Nr. 15.

Pa-!

Znaczenie bielizny
wszelkiego rodzaju, podług życzenia 
w rozmaitych wielkościach, kształtach 
i kolorach, wykonuje starannie i po 
umiarkowanych cenach (334)P H. Ihaiz.jńsbii

Za Bramką Nr. 2.

Księgarnia E. Calliera otrzymała A
co tylko i poleca 8

PAMIĘTNIKI
Jozefa hrab Krasińskiego

od roku 1796—1831
skreślone przez

-r-w iloutowiczn.
Cena 5,00 M., z przesyłką pocztową 

5,20 M.

< Ważne! Ważne !l
Jedna z najsłyn. p 

fabryk wózików dla B 
dzieci powierzyła mi E 
wyłączną sprzedaż p

■ rsws&tJAF-ś&HTA na ca^e P°z"
■ nańskie to mi poz- p
5 waja sprzedawaćwó- &
3 ziki brunatne począwszy od 4 tal./7ł obr.
8 wóziki bit łe począwszy od 4 tal. 22 /a obr. p 
gEn gross! Oryginalne ceny fabryczne 
? franko. Poznań! Cenniki bezpłatnie. (479 
$5. Neumann Poznań,

Antykwamia E. Calliera
poszukuje

druków polskich
z lat 1763—1793.1

PISM KRASICKIEGO
wvdania narvzkififfo.

wydania Dmochowskiego.
Rubrycelli arcydyecezyi gnić« 

źnieńsUiój z lat 1763—1796, 
1798 -1822, 1824, 1822 — 1828. 
1835,1838—1839,1941,1843,1844, 
1847.

Rubrycelli dyecezyi poznali« 
sUitij z lat 1781, 1782, 1809, 1810 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

Encylilopedyi powszechnej, 
wyd. Orgelbranda, pojedynczych ze­
szytów. r

Przeglądu Poznansklego po- 
jedyne zych tomów lub zeszytów 

Kalendarzy wydawanych przed r-
1800.

Rogalinsfeiego Jozefa dz. p.®‘ 
Sztuka budownictwa na swoje p°' 
rządki podzielona. Poznań 1760 

Warszawa 1775.
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